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O G Ł O S Z E N I E  R E D A K C J I 

Wobec ukazania si� nowego wydania „Dzieła Miłosierdzia” (recenzj� tej ksi��ki 
zamie�cimy w nast�pnym zeszycie) pocz�wszy od obecnego zeszytu b�dziemy stosowali 
podwójne odsyłacze do objawie� Mateczki, mianowicie: stronica pierwszego wydania 
„Dzieła Wielkiego Miłosierdzia” oraz skrót nazwy danej ksi�gi i numer akapitu według 
krakowskiego wydania objawie�. Na przykład cytata słów Chrystusa >>Pokój tobie 
duszo<< przyjmuje oznaczenie: >>Dz.Miłosierdzia s.33, Pocz�tek zawi�zku, akapit 
57<<.     

============================================================ 
 

MAM  DUSZ� 
 Powiadam,  �e  mam  ubranie,  mam  mieszkanie,  mam  pieni�dze,  meble  i  wiele  innych  
rzeczy.  Powiadam  te�,  �e  mam  dusz�. 
 - Przepraszam,  kto  ma  t�  dusz�? 
 - Ja 
 - A  kim  jest  to  „ja”  je�li  nie  centralnym  j�drem  mojej  duszy? 
 Mówi�c  „mam  dusz�”,  tak  samo  jak  „mam  ubranie”  czyni�  j�  jak��  rzecz�  zewn�trzn�.  
Tak  mógłbym  powiedzie�,  gdybym  si�  sam  identyfikował  tylko  ze  swoim  ciałem.  To  raczej  ja  
b�d�c  dusz�  „mam  ciało,  ni�  b�d�c  ciałem  „mam  dusz�”.  Ciało  teraz  mam,  potem  je  zostawi�  
i  ulegnie  ono  rozkładowi.  Duszy  si�   nigdy  nie  pozb�d�,  bo  ni�  wła�nie  jestem.  Zaprzeda�  
dusz�,  to  znaczy  przecie�  zaprzeda�  siebie. 
 Pismo  �wi�te  tak  mówi  o  stworzeniu  człowieka:  >>Utworzył  tedy  Pan  Bóg  człowieka  
z  mułu  ziemi  i  tchn�ł  w  oblicze  jego  ducha  �ywota  i  stał  si�  człowiek  dusz�  �yj�c�<<  (Rd. 
2:7)  A  wi�c  kształt  zewn�trzny  człowieka,  jego  ciało  fizyczne,  zostało  uformowane  najpierw  
(mo�emy  mie�  ró�ne  pogl�dy  na  to,  czym  było  z  pocz�tku  to  ciało),  potem  jednak  nie  
„otrzymał  człowiek  duszy”,  ale  „stał  si�  dusz�”.  To  prawda,  �e  w  jednym  miejscu  Pisma  
�wi�tego  mówi  si�  o  duszy  jako  o  czym�,  co  nale�y  do  człowieka  i  mo�e  go  opu�ci�.  
Mianowicie  przy  opisie  konania  Racheli  jest  powiedziane,  �e  >>wychodziła  dusza  jej  od  
bole�ci  i  �mier�  ju�  nadchodziła<<  (Rd 35:18),  ale  to  „wychodziła  dusza  jej”  powiedziane  jest  
tutaj  z  punktu  widzenia  zewn�trznych  �wiadków  �mierci.  Oni  widzieli  Rachel�  jako  ciało,  
które  zostaje  opuszczone  przez  dusz�.  We  wszystkich  innych  miejscach  Biblia  identyfikuje  
człowieka  z  jego  dusz�.  Dusz�  stał  si�  człowiek  przez  czyn  Bo�y.  I  ta  dusza,  której  j�dro,  
mianowicie  ja��  człowieka,  jego  „ja”  jest  wysokiej  duchowej  natury,  jest  podobie�stwem  
Bo�ym,  ma  działa�  w�ród  �wiata.  Ma  kształtowa�  �wiat  materii  czerpi�c  ze  �wiata  ducha. 
 Dusza  ludzka  jest  poło�ona  pomi�dzy  �wiatami  duchowym  i  materialnym.  Gdy  
prawidłowo  czerpie  ze  �wiata  duchowego,  przyswaja  sobie  pierwiastki  duchowe.  Gdy  
prawidłowo  działa  w  �wiecie  materialnym,  dopomaga  działaniom  anielskim.  Je�li  natomiast  
zaniedbuje  kontakt  z  duchem,  wtedy  zaczyna  przyswaja�  sobie  zb�dne  elementy  �wiata  
fizycznego, ł�czy  si�  zbyt  mocno  z  tym  �wiatem,  brudzi  si�  pyłem  spraw  materialnych.  
Czasem  dusza  usiłuje  nawet  wnie��  w  �wiat  duchowy  nieprzepracowane  elementy  �wiata  
fizycznego.  To  si�  jej  wprawdzie  uda�  nie  mo�e,  ale  wskutek  takiego  usiłowania  odcina  si� 
wtedy  szczególnie  silnie  od  ducha..  Cz�sto  zamyka  sobie  wtedy  na  dłu�szy  czas  mo�liwo��  

odnowienia  ł�czno�ci  z  duchem.  Tylko  to  co  dusza  przyswoi  sobie  ze  �wiata  ducha,  jak  
równie�  co  przepracuje  w  �wiecie  materialnym  zgodnie  z  duchem,  staje  si�  jej  własno�ci�. 
 Ka�dy  z  nas  posiada  co�  z  ducha.  Jeden  wi�cej,  inny  mniej.  Powiadamy  wi�c,  �e  
człowiek  tutaj  na  Ziemi  składa  si�  z  ducha,  duszy  i  ciała.  Duch  to ,  co  jest  obiektywne,  co  
jest  czyst�  prawd�.  Dusza  za�  -  to  wszystkie  nasze  subiektywne  wła�ciwo�ci,  cechy  naszej  
ni�szej  uczuciowo�ci,  niestety  -  równie�  i  te  złe  cechy.  A  ciało  jest  tym,  w  czym  nam  
Opatrzno��  kazała  przej��  przez  to  doczesne  �ycie. 
 Gdy  Naj�wi�tsza  Maria  Panna  wy�piewała  hymn  pochwalny  Bogu  >>Wielbi  dusza  
moja  Pana.  I  rozradował  si�  duch  mój  w  Bogu,  Zbawicielu  moim<<  (Łk 1:47)  czujemy,  �e  
cała  czuje  si�  dusz�,  a  �e  w  taki  sam  sposób  mówi  „dusza  moja”  i  „duch  mój”,  widzimy  ile  
z  obiektywnego  �wiata  ducha  �yje  w  Jej  duszy. 
 Moja  dusza  jest  niestety  zdeformowana  przez  grzech.  Ducha  w  niej  niewiele.  Ale  ile  
razy  u�wiadomi�  sobie,  �e  „ja  id�”  znaczy  tyle,  �e  „moja  dusza  odziana  w  ciało  idzie”,  �e  
„ja  si�  ciesz�”  znaczy  „moja  dusza  si�  cieszy”,  ile  razy  b�d�  siebie  identyfikował  nie  z  
ciałem,  lecz  z  dusz�,  tyle  razy  b�dzie  to  �wiczeniem  po�ytecznym  dla  mego  rozwoju,  
wchłoni�ciem  i  przyswojeniem  swojej  duszy,  czyli  sobie,  nowych  elementów  ducha.  
       brat  Paweł            

================== 
Jam jest Pan Bóg twój 
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               >>...Nie  b�dziesz   miał  bogów  innych  przede mn�<< (Wj 20:3) 
     >>...nie  bierz  imienia  Pana  Boga  twego  nadaremno.<<  (Wj 20:7) 
 
 Uwa�am,  �e  te  przykazania  s�  konsekwencj�  Bo�ego  o�wiadczenia:   >>Jam  
jest  Pan  Bóg  twój<<.  Ponadto  jestem  zdania,  �e  dwa  pierwsze  przykazania  Dekalogu  
mo�na  i  nale�y  rozpatrywa�  wspólnie.  Zakazy  zawarte  w   tych  dwóch  przykazaniach:  
praktykowanie  wielobóstwa  i  nadu�ywanie  imienia  Boga  -  s�  ze  sob�  �ci�le  zwi�zane,  
uzupełniaj�  si�.  Analiza  tre�ci  wspomnianych  przykaza�  wykazuje,  �e  Bóg  Jedyny  
zawieraj�c  przymierze  (układ)  z  ludem  wybranym  wymaga  od  niego  wierno�ci  i  
zachowania  dystansu  do  swojego  Majestatu. 
 Dekalog  był  dany  narodowi  wybranemu  w  wyniku  przymierza,  które  Bóg  z  nim  
zawarł.  Stanowił  gwarancj�,  �e  Bóg  dotrzyma  swych  zobowi�za�  o  ile  naród  wybrany  
b�dzie  post�pował  według  zasad  tam  zawartych.  Jednak  warunkiem  nadrz�dnym,  
warunkiem  sine  qua  non  tego  przymierza,  było   uznanie  przez  naród  wybrany  
wył�czno�ci  wiary  w  Boga  Osobowego  i  Jedynego.  Podmiotem  przymierza  był  lud  
izraelski.  W  Starym  Testamencie  Bóg  jednak  cz�sto  zwraca  si�  do  pojedynczego  
członka  narodu  wybranego,  poniewa�  ka�dy  Izraelita  był  odpowiedzialny  za  przyszło��  
tego  przymierza.  Na  mocy  przymierza  ka�dy  członek  tego  narodu  mógł  si�  zwróci�  do  
Boga  z  indywidualnymi  pro�bami 2.  Dlatego  ka�dy  z  ludu  miał  wierzy�  w  Jedynego  
Boga  i  nie  nadu�ywa�  Jego  Imienia.  Bezsporne  jest,  �e  Bóg  postawił  swym  
wybra�com  trudne  warunki  i  nie  krył,  i�  jest  zazdrosny  o  miło��  człowieka  i  nie  chce  
si�  dzieli�  uczuciami  ludzi  z  innymi  „bogami”.  Co  wi�cej,  Bóg  groził,  �e  za  naruszenie  
przez  ludzi  tych  dwóch  przykaza�  b�dzie  si�  m�cił  okrutnie  (Wj 20:3-7).  W  czasach,  
gdy  Bóg  zawierał  przymierze  z  narodem  wybranym,  istniała  mozaika  bóstw  i  wierze�  
charakterystyczna  dla  poszczególnych  plemion  lub  miast-pa�stw.  Powstawanie  
mocarstw  staro�ytnych  niczego  w  zakresie  wielobóstwa  nie  zmieniło.  Poga�skie  
panteony  pełne  były  „bogów”  opiekuj�cych  si�  narodami,  okre�lonymi  „bran�owo”  
sprawami,  lub  reguluj�cymi  przypisane  im  przez  ludzi  �ywioły.  Plemi�  lub  miasto-
pa�stwo  przewa�aj�ce  na  danym  terenie  narzucało  słabszym  wierzenia  wymuszaj�c  
sił�  miecza  posłuch  swoim  bóstwom.  Zasada  ta  obowi�zywała  przed  przekazaniem  
Dekalogu  przez  Boga  i  długo  po  tym  fakcie.  (>>...a  ktobykolwiek  nie  upadł  i  nie  



pokłonił  si�  [obrazowi  złotemu]  aby  był  wrzucony  w  po�rodek  pieca  ogniem  
pałaj�cego<<  (Dan 3:11).  Naród  wybrany  w  swej  historii  (staro�ytnej  i  współczesnej),  
zaznawał  podda�stwa  i  niewoli.  Był  niezmiernie  cz�sto  zdany  na  łask�  mo�nych  tego  
�wiata.  Wobec  tego  wymóg  wyznawania  Jedynego  Boga  był  gro�ny  dla  
poszczególnych  członków,  jak  i  całego  narodu.  Poza  krótkimi  okresami,  w  których  
wielu  z  narodu  wybranego  sprzeniewierzało  si�  układowi  z  Bogiem,  naród  ten  
dotrzymał  Bogu  przyrzeczenia.  Fakt  ten  nie  był  wył�cznie  wynikiem  l�ku  przed  kar�  
Bo��.    Lud  izraelski  był  bowiem  narodem  „o  twardym  karku”,  buntował  si�  przeciw  
Bogu  i  potrzebował  dyscypliny  utrzymuj�cej  jego  wi��  z  Bogiem 3.  Jednak  wierno��  
Bogu  była  w  du�ej  mierze  uzasadniona  determinacj�  dotrzymania  Bogu  przyrzeczenia,  
dotrzymania  umowy  z  Bogiem;  swoistym  pacta  sunt  servanda. 
 Bóg  w  Swej  miło�ci  do  ludzko�ci,  realizuj�c  plany  w  stosunku  do  niej,  zesłał  
na  ziemi�  Swego  Syna  i  przez  ten  fakt  oraz  Jego  �mier�  na  Krzy�u  odnowił  
przymierze  z  ludzko�ci�  nadaj�c  mu  nowe  tre�ci.  >>Bóg  i  Ojciec  Pana  naszego  
Jezusa  Chrystusa,  Ojciec  miłosierdzia,  a  Bóg  wszelkiej  pociechy<<  (2Kor 1:3)  
zweryfikował  tre��  przymierza  zawartego  przed  wiekami.  Bóg  gro�ny  i  zazdrosny  o  
miło��  i  wierno��  ludzko�ci  do  nadal  aktualnych  zapisów  dekalogu  dodał  Swe  
miłosierdzie,  poniewa�  w  nowych  czasach    >>Zakon  bez  miłosierdzia  umiera<<  (Hbr 
10:11).  Bóg  uzupełniaj�c  Stary  Zakon  Miłosierdziem  nakazał  praktykowanie  równie�  
miłosierdzia  mi�dzy  lud�mi.  >>...b�d�cie  miłosierni,  jako  Ojciec  wasz  miłosierny  jest<<   
(Łk  6:36).  Miłosierdzie  Bo�e  nie  byłoby  pełne,  gdyby  nie  uzupełniało  je  miłosierdzie  w  
stosunkach  mi�dzyludzkich.  To  Bo�e  wskazanie  jest  jednak  przez  ludzi  odrzucane.  
Człowiek  pomijaj�c  w  �yciu  Bo�e  przykazania  grzeszy,  a  >>grzech  otworzył  piekło,  
grzech  spustoszył  ziemi�,  grzech  zabił  Boga-Człowieka<< 4.  To  grzech  powoduje,  �e  
człowiek  nadal  przedkłada  innych  bogów  ponad  Boga  Jedynego.  Prawdziwe  jest  
twierdzenie  teologów  i  filozofów,  �e  ‘Bóg’  to  najbardziej  obci��one  ze  wszystkich  
ludzkich  słów.  �adnego  tak  nie  kalano  i  nie  „szarpano” 5.  Nie  min�ł  wi�c  czas  
czczenia  bo�ków,  którzy  przysłaniaj�  Boga.  Zmienił  si�  tylko  charakter  warto�ci  
przysłaniaj�cych  Boga.  Nie  musz�  to   by�  pos�gi  i  „bałwany”  w  dawnym  rozumieniu .  
Człowiek  przeciwstawia  Bogu  dobra  ziemskie,  materi�  stawia  przed  duchem.  Ziemskie  
powodzenia  i warto�ci  przemijaj�ce  (na  przykład:  pieni�dze,  powodzenie,  sława)  s�  
istotniejsze  dla  ludzko�ci  ni�  chwała  Bo�a.  Łatwo  si�  zapomina  o  przestrodze  danej  
przez  Jezusa  Chrystusa,  aby  nie  gromadzi�  skarbów  ziemskich,  podatnych  na  
kradzie�  i  zniszczenie, a  stara�  si�  gromadzi�  skarby  w  niebie,  którym  ziemskie  
zagro�enia  nie  s�  straszne  (Mt 6:19-20).  Biblijny  cielec  w  czasach  nowo�ytnych  
przybiera  ró�ne  postaci,  pozornie  atrakcyjniejsze  dla  człowieka  ni�  Boska  łaska.  St�d  
tak  łatwo  nadal  gwałci  si�  przykazanie  o  zakazie  posiadania  innych  bo�ków.   
 Człowiek  naruszaj�cy  pierwsze  przykazanie  bardzo  cz�sto  narusza  i  drugie.  
Je�eli  stawiamy  na pierwszym  miejscu  inne  warto�ci  ni�  Bóg,  a  tradycyjnie  odwołujemy  
si�  do  Jego  mienia,  sprzeniewierzamy  si�  obu  przykazaniom.  W  przypadku  za�  
modlitwy  formalnej,  bez  usiłowania  skupienia  duchowego,  naruszamy  przykazanie  o  nie  
braniu  Imienia  Boga  nadaremno.  Ostatnio  w  Polsce  przywrócono  mo�liwo��  odwołania  
si�  do  pomocy  Bo�ej  przy  składaniu  przysi�gi  parlamentarnej,  samorz�dowej  lub  
wojskowej.  Dopowiadaj�cy  t�  cz���  roty  odnosz�c  si�  do  Bo�ej  pomocy  manifestuj�  
podobno  sw�  wiar�,  ale  w  rzeczywisto�ci  cz�sto  czynami  i  mow�  wierze  zaprzeczaj�.  
	rodki  masowego  przekazu  bardzo  cz�sto  informuj�  o  kolejnych  złamaniach  prawa  lub  
moralno�ci  przez  parlamentarzystów,  lub samorz�dowców.  Fakty  te,  to  tak�e  „branie  
Imienia  Boga  nadaremno”.  Powołanie  si�  bowiem  na  Imi�  Boga  jest  przyj�ciem  na  
siebie  ogromnej  odpowiedzialno�ci  i  je�li  jest  czynione   z  przekonania,  zobowi�zuje  do  
post�powania  zgodnie  z  prawem  Bo�ym.  Powołanie  si�  na  Boga  tylko  gwoli  tradycji,  
lub  wykazania  si�  na  zewn�trz  wiar�  formaln�,  stanowi  o  ci��kim  przest�pstwie  
wobec  Boga  i  ludzi  (Mk 9:42).  Oddzieln�  spraw�  jest  opatrywanie  roty  przysi�gi  
wojskowej  -  wezwaniem  do  „pomocy  Bo�ej”.  Absurdalno��  tego  uzupełnienia  roty  
przysi�gi  wojskowej  ilustrował  w  swoim  czasie  polski  film  re�yserii  J.  Hoffmana  

„Potop”.  W  filmowej  wersji  znanej  powie�ci  Henryka  Sienkiewicza  pokazano,  jak  to  
procesja  z  Przenaj�wi�tszym  Sakramentem,  chodz�ca  po  murach  jasnogórskich,  miała  
odp�dzi�  „heretyków”  zagra�aj�cych  sanktuarium  i  doda�  wiary  obro�com  przy  
niszczeniu  wroga.  Z  drugiej  strony  ilustrowano  pochód  wojsk  szwedzkich  pod  Jasn�  
Gór�  w  asy�cie  pastorów  �piewaj�cych  psalmy  w  celu  podniesienia  na  duchu  
atakuj�cych.  Obie  strony  konfliktu  miały  si�  wi�c  mordowa�  „w  Imi�  Boga”.  Innym  
znanym  przykładem na  nadu�ycie  Imienia  Boga  mo�e  by�  znany  z  historii  fakt  
�piewania  przed  bitw�  pod  Grunwaldem  przez  wojska  polskie  Bogurodzicy  i  przez  
wojska  krzy�ackie  pie�ni  „Christ  ist  erstanden”,  lub  noszenie  przez  wojska  niemieckie,  
nawet  w  czasie  drugiej  wojny  �wiatowej  pasów  z  napisem  „Gott  mit  uns”.  To  s�  
dowody  na  �wi�tokradcze  wł�czanie  Boga  w  ludzkie,  grzeszne  i  krwawe  konflikty.  W  
szerokim  znaczeniu  jest  to  „branie  Imienia  Boga  nadaremno”,  poniewa�  jest  
nadu�yciem  Bo�ej  miło�ci  a  tak�e  narusza  inne  przykazanie  Bo�e  -  nie  zabijaj.  Dzieje  
si�  tak  z  powodu  upadku  uniwersalizmu  chrze�cija�skiego,  w  którym  idee  
nacjonalistyczne  spowodowały  rozpad  na  wzajemnie  wrogie  ko�cioły.  Jest  to  równie�  
skutek  doktryny  wojny  sprawiedliwej,  która  doprowadziła  w  praktyce  do  legitymizacji  
wszystkich  wojen 6. 
 Mateczka  w  Trzydniowych  rekolekcjach  dostrzegła  wielko��  obu  przykaza�  i  
wielorakie  mo�liwo�ci  ich  naruszania  przez  ludzi 7.  Dlatego  naruszeniem  według  
Mateczki  przykazania  o  wył�czno�ci  czci  Boga  Jedynego  b�dzie  mi�dzy  innymi:  
zaniedbanie  nauczenia  si�  prawd  wiary,  wierzenia  we  wró�by,  czary,  gusła  i  
zabobony,  pogarda  dla  rzeczy  �wi�tych  i  szyderstwo  z  nich,  a  tak�e  buntowanie  
innych  przeciw  Bogu.  Grzech  „brania  Imienia  Boga  nadaremno”,  to  mi�dzy  innymi  
krzywoprzysi�stwo,  zaklinanie  si�  na  Imi�  Boga,  rzucanie  przekle�stw  w  Imi�  Boga,  
wymaganie  od  innych  przysi�gi  na  Imi�  Boga.  Mateczka  okre�la  mo�liwo�ci  
naruszenia  obu  przykaza�  w  sytuacjach,  w  jakich  mo�e  si�  znale��  ka�dy  człowiek.  
Gama  narusze�  przykaza�  Bo�ych  jest  obszerna,  oddaj�ca  ró�norodno��  ludzkich  
słabo�ci. 
                                                      brat  Józef                        
___________________ 
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5 Josef  Imbach  Czy  Bóg  jest  odpowiedzi�?  Warszawa  1984, s. 27 i nast�pne 

6 Georges  Minios  Ko�ciół  i  wojna / od  czasów  Biblii  do  ery  atomowej,  Warszawa  1998  s. 464      
7 Trzydniowe  Rekolekcje  napisane  przez  Mateczk�  w  1912 r. Płock 1924, s. 45, Dz.Miłosierdzia  s.475 i nast�pne. 
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JAK  BUDOWA�  DIALOG  EKUMENICZNY  

JE�LI  TO  MA  BY�  EKUMENIZM  MARYJNY 
 

 Po  co  mówi�  o  Maryi  przy  okazji  dialogu  ekumenicznego? 
 Zamiast  odpowiedzi  wprost,  czasami  lepiej  jest  ukaza�,  jak  powa�ne  problemy  natury  
emocjonalnej  musz�  przezwyci��a�  ekumeni�ci  zaanga�owani  w  pracy  nad  ustalaniem  tre�ci  
wspólnych  dokumentów  mi�dzyko�cielnych  (mi�dzykonfesyjnych). 
 Dialog  cho�by  tylko  mi�dzy  dwoma  wyznaniami  to  specyficzne  zjawisko.  Z  obu  stron  
wysuwane  s�  pewne  zastrze�enia.  Teologowie  je  rozwa�aj�  i  podejmuj�  decyzj�,  która  jest  
odpowiedzi�  na  pytanie:  „Czy  mamy  pełni  zawodu  odwróci�  si�  wzajemnie  od  siebie,  czy  te�  
pozostajemy  przy  swoim  pierwotnym,  by�  mo�e  naiwnym  -  nie�wiadomym  przyszłych  trudno�ci,  
postanowieniu  prowadzenia  dialogu?” 
 Odpowied�  zawsze  jest  jasna.  Nie  zawsze  jednak  stawiaj�  sobie  to  pytanie  
dostatecznie  wcze�nie i  równie  jasno.  Dlatego  czasami  emocje  bior�  gór�  -  i  w  efekcie  cierpi�  
na  tym  obie,  a  raczej  nale�ałoby  powiedzie�  -  wszystkie  strony.  W  tym  równie�  �wiat,  który  
nie  otrzymuje  jednego,  jasnego  głosu  �wiadectwa. 
 Teologowie-ekumeni�ci   musz�  si�  broni�  przed  rozczarowaniem,  zachowa�  
�wiadomo��,  �e  zastrze�enia  i  zdanie odmienne   nie  oznaczaj�  bynajmniej  odrzucenia  



mo�liwo�ci  pojednania.  Przeciwnie,  krytyka  oznacza  d��enie  do  jednoznacznego  sprecyzowania  
pogl�dów,  poj��,  słów  i  argumentów,  co  dialogowi  wychodzi  na  dobre.  Niestety  tylko  na  takiej  
drodze  znajduje  si�  consensus,  a  nie  płytki,  nietrwały.  oszuka�czy  kompromis.  Dialog  
ekumeniczny  wymaga  -  po  pierwszej  fali  euforii,  wywołanej  �wiadomo�ci�,  jak  wiele  nas  ł�czy  
-  cierpliwo�ci,  i  wzajemnego  zaufania. 
 Model  jedno�ci,  jaki  proponuje  nam  w   tym  momencie  pierwsze  tysi�clecie  -  zasada  
soborowo�ci,  w  sposób  oczywisty  przewy�sza  wizj�  „ró�norodno�ci  pojednanej”.  Jest  wa�ne  
nie  tylko  to,  �e  jasno  okre�la  kompetencje  stron.  Wa�niejsze  jest  to,  �e  ten  model  ju�  kiedy�  
istniał,  wytrzymał  prób�  czasu  (1000  lat)  i  działa  po  dzi�  w  prawosławiu.  Jego  zachwianie  
przez  wprowadzenie  Filioque  doprowadziło  do  monarchizmu  w  rzymskim  katolicyzmie  i  anarchii  
w  protestantyzmie.   
 Trudno  powiedzie�  co  gorsze  -  monarchia  czy  anarchia.  Je�eli  jednak  b�dziemy  to  
rozwa�a�  z  punktu  widzenia  nauk  teologicznych, to  wolno��  docieka�  naukowych  w  warunkach  
anarchii  jest  zapewniona,  czego  nie  mo�na  powiedzie�  o  monarchizmie.  Prawda   nie  znosi  
kaga�ców  i  wszechpot��nych  czynowników.  Anarchia  -  grozi  za  to  „zalaniem”  prawdy  
powodzi�  papieru,  pełnego  banału  i  silenia  si�  na  oryginalno��.  Te  dwie  wydawałoby  si�  
wykluczaj�ce  si�  wzajemnie  skrajno�ci  -  banał  i  dziwaczno��  -  cz�sto  koegzystuj�  w  pełnej  
zgodzie.  Podsumuj�  teraz  odpowied�  na  pytanie:  „Po  co  mówi�  o  Maryi  przy  okazji  dialogu  
ekumenicznego?”  -  odpowied�  nie  wprost.  Odpowied�  b�d�c�  ukazaniem,  jak  wiele  
pozaintelektualnych  cech  osobowo�ci  wymaga  zaanga�owanie  ekumeniczne:  na  przykład  -  
cierpliwo�ci.  Zapytajmy:  „Gdzie  jej  szuka�,  jak  nie  u  Matki  Bo�ej.?”. 
 Matka  potrafi  nauczy�  nas  zwyci��ania  nie  przez  pokonanie  przeciwnika,  ale  jako�  tak  
inaczej,  jakby  to  si�  działo  samo.  Kiedy  si�  oddaje  spraw�  Matce,  okazuje  si�,  �e  jest  ona  
rozwi�zana.  Trudno  powiedzie�  w  jaki  sposób. 
 Jest  co  prawda  pewna  poszlaka.  Oddaj�c  spraw�  w  Jej  r�ce  sami  si�  zmieniamy  nie  
wiedz�c  o  tym.  By�  mo�e  cz�sto  sami  jeste�my  cz��ci�  problemu,  nadaj�c  mu  zbyt  
ambicjonalny,  osobisty,  nieodpowiedni  do  ducha  pojednania  charakter.  Ona  zmienia  nas  i  
drug�  stron�  i  w  ten  sposób  uzyskujemy  silny  bodziec  emocjonalny  do  zachowania  pokoju.  
Zbyt  cz�sto  widzimy  tylko  fragment  rzeczywisto�ci  i  dlatego  chcemy  czemu�  zaradzi�,  a  
rozwi�zanie  niekonwencjonalne  jest  tu�.  Okazuje  si�,  �e  pomieszanie  j�zyków  i  dar  j�zyków  to  
dwie  rzeczywisto�ci,  które  si�  na  przemian  pojawiaj�  w  ekumenizmie. 
 Czasem  mo�na  odnie��  wra�enie,  �e  Bóg  nie  chce  �eby�my  osi�gn�li  jedno��  
działaj�c  w  starym  stylu,  dowiaduj�c  si�  tylko  intelektem,  które  fragmenty  doktryn  pasuj�  do  
siebie,  a  które  -  nie. 
 Jedno��  jest  darem  Ducha  	wi�tego,  ale  równie�  jest  dana  tym  dzieciom  Bo�ym,  
które  gromadz�  si�  wokół  Matki.  Jest  czym�  nie  do  pomy�lenia,  by  Jej  dzieci  porzucały  J�  i  
próbowały  same  budowa�  sobie  „co�”.  To  „co�”  jest  „Wie��  Babel”. 
         Jan  Jasnorzewski             

====================== 
PODZI�KOWANIE 

Wiele osób odnawiaj�c prenumerat� po kolejnych podwy�kach taryfy pocztowej nadesłało 
nam znaczkami dodatkowe sumy przypuszczaj�c, �e jeste�my zmuszeni podnie�� wysoko�� 
prenumeraty. Je�li w przysłanej nadwy�ce mie�ciły si� 4 złote lub ich wielokrotno�� 
(tyle kosztuje jeden zeszyt w prenumeracie), ksi�gowali�my to jako przedłu�enie 
prenumeraty o odpowiedni� liczb� zeszytów. Pozostałe, mniejsze reszty 
zaksi�gowali�my jako ofiary na cele wydawnicze. Koszty wydawania pisma (nie tylko 
pocztowej przesyłki) rzeczywi�cie stale rosn�, jednak ro�nie równie� wprawdzie 
wolno, ale systematycznie, liczba prenumeratorów, co nam pozwala od marca 2000 roku 
utrzyma� do dzi� niezmienion� wysoko�� prenumeraty krajowej (zagraniczn� musieli�my 
nieco podnie��). Jak długo jeszcze b�dziemy mogli utrzyma� obecn� wysoko�� 
prenumeraty, b�dzie zale�ało od dalszego wzrostu liczby prenumeratorów. Prosimy wi�c 
usilnie o werbowanie w�ród znajomych, osób mog�cych by� zainteresowanymi w 
zaprenumerowaniu naszego aperiodyku. 
 Za� tym wszystkim, którzy z własnej inicjatywy przysłali nam nadwy�ki przy 
odnawianiu prenumeraty, wyra�amy gor�c� wdzi�czno��.     
                               Redakcja i Administracja 

================== 
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* * * 
 

Jeste�my  nasyceni  pragnieniem 
Wzrostu  ku  Bogu 
Wszyscy  idziemy  ku  niemu 
Z  zachowaniem  naszej  ró�norodno�ci 
Potrzeba  nam  wszystkiego 
I  On  nam  to  daje 
 
�y�  z  Tob�  jak  najbli�ej 
To ,  co  nam 
Potrzeba. 

 
    Aleksander  Korwin -Szymanowski 
:�
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 Niestety  w  wyniku  zniszcze�  wojennych  zachowały  si�  bardzo  nieliczne  dokumenty  rzucaj�ce  
�wiatło  na  pocz�tki  zainteresowania  esperantem  w�ród  duchowie�stwa  mariawickiego.  Najwcze�niejszym  
dokumentem  �ródłowym,  na  jaki  udało  mi  si�  natrafi�,  pokazuj�cym  skal�  zainteresowania  
duchowie�stwa  mariawickiego  esperantem,  jest  Ksi�ga  Adresowa  Esperantystów  Polskich  autorstwa  Jana  
Zawady  z  1931  roku.  Figuruj�  w  niej  nast�puj�cy  duchowni  mariawiccy 1 : ks.  Franciszek  Anioł  Miazga,  
ks.  Cyryl  	mudzki,  ks.  Serafin  Bołłoczko,  ks.  Roman  M.  Augustyn  Gosty�ski,  bp  Wacław  Bartłomiej  
Przysiecki,  ks.  Józef  Antoni  Hrynkiewicz,  ks.  Hieronim  Skrzypiciel,  ks.  Roman  Szczepan  Zasadzi�ski,  
ks.  Adam  Furmanik,  Anna  Furmanik  -  diakonisa,  Czesław  Orzechowski  -  diakon,  ks.  Sebastjan  
Zbichorowicz,  ks.  Feliks  Mateusz  Szymanowski  -  Korwin,  ks.  Alfons  Jałosi�ski,  ks.  Stanisław  Tytus  
Siedlecki,  bp  Leon  Andrzej  Goł�biowski,  ks.  Jakób  Łuszczewski,  ks.  Tadeusz  Bucholc,  bp  Filip  
Feldman,  ks.  Jan  Kazimierz  Kaczy�ski,  arcybiskup  Jan  Michał  Kowalski,  ks.  dr  Ignacy  Józef  Leliwa - 
Kopysty�ski,,  ks.  Pius  Milewski,  ks.  bp  Jakób  Roman  Próchniewski,  ks.  Jan  Mikołaj  R�ysko,  ks.  Fabian  
Jarzymowski,  ks.  Szymon  Bucholc,  ks.  Leon  Mikołowski,  ks.  Franciszek  Wawrzyniec  Rostworowski,  Ks.  
M.  Alojzy  Gromulski,  ks.  J.  Wincenty  Nowakowski,  ks.  Józef  Barnaba  Gomólski,  ks.  Jan  Polikarp  
Adamiec,  ks  Feliks  Tułaba  (Litwa).  W  sumie  Ksi�ga  wymienia  nazwiska  34  duchownych  mariawickich.  
Dla  porównania,  w  tym  samym  spisie  znajdujemy  nazwiska  zaledwie    28  nieporównywalnie  przecie�  
liczniejszych  ksi��y  rzymskokatolickich. 
 Brat kapłan Franciszek M. Wawrzyniec Rostworowski  wymienia  jako  ówczesnych  esperantystów  
ponadto  opuszczonych  w  wy�ej  wymienionym  spisie  kapłanów  mariawickich:  Józefa  M.  Czesława  
Poradowskiego,  Józefa  M.  Stanisława  Szymanowskiego,  Jana  M.  Bernarda  Kukl�,  Stanisława  M.  
Bogdana  Jaworskiego,  Franciszka  M.  Felicjana  Włodarczyka,  Franciszka  M.  Feliksa  Anielaka,  Stefana  M.  
Paschalisa  Gór�;  diakonów:  Feliksa  M.  Franciszka  Kami�skiego,  Wacława  M.  Piotra  Maciejca,  Józefa  
M.  Gabriela  Kramera,  Bronisława  M.  Klemensa  Kami�skiego,  Henryka  M.  Fidelisa  Pilachowskiego,  
Wacława  M.  Inocentego  Goł�biowskiego,  Wiktora  M.  Lucjana  Wierzbickiego,  Andrzeja  M.  Romualda  
Gawrysiaka,  Stefana  M.  Romana  Rusznic�,   Szczepana  M.  Tomasza  Aw�ckiego,  Stanisława  M. 
Ładysława  Wi�cławskiego,  Władysława  M.  Jan  Siudra,  Leona  M.  Sebastiana  Podsiadł�  i  kleryków:  Jana  
M.  Michała  Sitka,  Stanisława  M.  Tadeusza  Michałka,   Stanisława  M.  Mirosława  Siudra,  Wacława  
Chrzanowskiego,  Jana  M.  Rafała  Mirosa,  Pawła  M.  Wiesława  Urbana.  
 W  1931  roku,  w  wyniku  tak  du�ego zainteresowania  esperantem  powstała  Mariawicka  Liga  
Esperancka  (Mariavita  Esperantista  Ligo  -  MEL).  W  pa�dzierniku  1931  roku  w  Płocku  ukazuje  si�  
pierwszy  numer  dwuj�zycznego,  polsko-esperanckiego  pisma  „Rekonte  Al  La  Suno”   („Na  spotkanie  
Sło�ca”) -  organu  MEL  pod  redakcj�   Adama  Furmanika.  Na  pierwszej  stronie  pierwszego  numeru  
pisma  znajdujemy  wyja�nienie,  i�  „Rekonte  Al  La  Suno”  nie  jest  oficjalnym  pismem  ruchu  



mariawickiego,  lecz  jedynie  organem  Mariawickiej  Ligi  Esperantystów.  Z  nieznanych  dzi�  powodów  w  
sumie  ukazały  si�  zaledwie  3  numery  pisma.   
 Trudno  powiedzie�,  co  legło  u  podstaw  takiego  zainteresowania  duchowie�stwa  mariawickiego  
esperantem.  Niew�tpliwie  du�y  wpływ  na  spopularyzowanie  tego  j�zyka  w�ród  duchownych  
mariawickich  mi�ł  brat  kapłan  Adam  M.  Bazyli  Furmanik,  który  nauczył  si�  esperanta  jeszcze  jako  
osiemnastolatek,  ju�  w  roku  1888,  a  wi�c  zaledwie  w  rok  po  opublikowaniu  przez  Zamenhofa  
pierwszego  podr�cznika  tego  j�zyka.  Ju�  jako  młody  chłopak  był  członkiem  �wiatowego  Zwi�zku  
Esperantystów,  a  tak�e  jego  delegatem  na  swoim  terenie.  Jako  duchowny  w  swojej   parafii  w  Lesznie  
koło  Warszawy  zorganizował  koło  Polskiego  Zwi�zku  Esperanckiego.  Pozostał  on  zreszt�  bardzo  
aktywnym  esperantyst�  a�  do  samej  �mierci. 
 Mówi�c  o  istotnej  roli  brata  kapłana  Furmanika  nale�y  jednak  pami�ta�,  �e  sprowadzanie  całego  
zagadnienia  jedynie  do  jego  działalno�ci  popularyzatorskiej  byłoby  du�ym  uproszczeniem  i  spłyceniem  
całej  sprawy.  Niew�tpliwie  mariawici  odnale�li  w  idei  Zamenhofa  du�o  elementów  swego  własnego  
programu  społecznego.  Widziano  w  nim  drog�  prowadz�c�  do  powszechnego  pokoju  i  braterstwa.  Na  
stronie  3  pierwszego  numeru  „Rekonte  al  la  Suno”  czytamy: 
 >>Drodzy  czytelnicy,  niew�tpliwie  zastanawiacie  si�, w  jakim  celu  nasza  MEL  w  swoim  pisemku  
na  okładce  nosi  ten  oryginalny  tytuł  „W  stron�  Sło�ca” [...]  Naprawd�  tytuł  jest  tylko  symboliczn�  
wskazówk�  [...].  Chce  on    skutecznie  pokaza�  wam  co�  wy�szego,  wiecznego!  [...]  Esperanto  ze  swoj�  
WEWN�TRZN	  IDE	  [...]  szeptem  prawie  podpowiada:  Obud
cie  si�  ludziska  i  trze
wo,  odwa�nie  
id
cie  do  przodu  -  cał�  sił�  swoich dusz:  NA  SPOTKANIE  SŁO�CA  IDEALNEGO<<.  Podobnie  w  
„Templariuszu”  (nr.  1/1933)  czytamy:  >>Esperanto  to ideał  j�zykowy,  najcudniejszy  symbol  
powszechnego  odrodzenia  we  wszystkich  dziedzinach  �ycia  społecze�stw.<< 
 Z  drugiej  strony  widziano  w  esperancie  �rodek  propagowania  idei  mariawickich  w  �wiecie.  W  
pierwszym  numerze  „Rekonte  Al  La  Suno”  znajdujemy artykuły  dotycz�ce  historii  i  doktryny  
mariawickiej  oraz  zapowied�  odpowiedzi  na  antymariawicki  artytkuł  zamieszczony  w  „Espero  Katolika”  
-  organie  rzymskokatolickiej  ligi  esperanckiej. 
 Intencj�  duchowie�stwa  mariawickiego  było  wprowadzenie  esperanta  jako  drugiego  -  obok  
narodowego  -  j�zyka  znanego  przez  ka�dego  wiernego.  W  naturalny  sposób  przy  nauczaniu  esperanta  
w�ród  wiernych  skoncentrowano  si�  szczególnie  na młodzie�y.  Z  pojedynczych  informacji,  do  których  
udało  mi  si�  dotrze�,  wynika,  �e  w  roku  1929  powstała  w  Lesznie  (z  siedzib�  w  Domu  Ludowym  
Lesznie - Błoniu)  organizacja  pod  nazw�  Juna  Esperantisto  Mariavito  (Młody  Esperantysta  Mariawita).  
W  tym  samym  roku  brat  kapłan  Filip  Feldman  zało�ył  w  Płocku  mariawick�  grup�  młodzie�ow�  
Mariavita  Junularo  (Młodzie�  Mariawicka)  działaj�ca  przy  �wi�tyni  Miłosierdzia  i  Miło�ci.  
 Kurs  esperanta  ukazywał  si�  tak�e  w  miesi�czniku  Zwi�zku  Młodzie�y  Mariawickiej  
„Templariusz”,  w  dziale  „Poradnik  dla  samouków”,  gdzie  zamieszczano  lekcje  z  kilku  dziedzin  maj�ce  
podnie��  ogólny  poziom  wykształcenia  młodzie�y  mariawickiej.  Były  one  zalecane  do  przerabiania  
samodzielnego  lub  w  oddziałach  przyparafialnych  zwi�zku  Templariuszy,  a  z  których  -  w  zamiarze  -  
wszyscy  mieli  zdawa�  pó�niej  egzamin.  Rubryka  „Esperanto”  znajdowała  si�  tam  obok  takich  jak  na  
przykład  „Higiena”  czy  „Zasady  dobrego  wychowania” .  >>A  trzeba  wiedzie�,  �e  całe  nasze  Rycerstwo 
ma  obowi�zek  wskazany  przez  Dowódc�  Generalnego,  przerobi�  drukowany  w  „Templarjuszu”  materiał  
naukowy.  W  swoim  czasie  wszyscy,  oprócz  maturzystów,  b�d�  przez  specjaln�  nasz�  Komisj�  z  niego  
egzaminowani.  Chcemy,  aby  młodzie�  nasza  stan�ła  na  odpowiednim  poziomie  o�wiatowym 2 <<.  
 Ju�  w  pierwszym  numerze  pisma,  z  maja  1933  roku  znalazł  si�  artykuł  propagandowy  
dotycz�cy  j�zyka  esperanto  oraz  opis  jego  ogólnych  zasad.   Po  krótkim  wst�pie  dotycz�cym  powstania  
esperanta  czytamy  tam  mi�dzy  innymi:  >>Nareszcie  wi�c  dobrej  woli  synowie  Ludzko�ci  otrzymali  dar  
niebios  o  nieobliczalnej  warto�ci,  którym  jest  wła�nie  mi�dzynarodowy  j�zyk  Esperanto.  Opatrzno��  
pozwoliła  tego  dokona�  dopiero,  gdy  czasy  dojrzały  na  nadchodz�ce  tajemnicze  �niwo  Epoki  Ducha  
�wi�tego,  Czterdzie�ci  pi��   lat   temu  w  r.  1887  w  Polsce  Dr  Zamenhof  ofiarował  ludzko�ci  zwyci�skie  
esperanto.  W  nowej  epoce  współpracy  mi�dzynarodowej  na  rzecz  tryumfu  królestwa  Bo�ego  na  ziemi  
templarjusze  posiada�  b�d�  dwa  rodzinne,  swoje  własne  niepo�yczone  j�zyki:  narodowy  polski  i  
wszechludzki  Esperanto.  B�dziemy  mogli  dzi�ki  temu  wyci�ga�  porozumiewawczo  dło�  umysłu  i  serca  
poza  horyzonty  własnej  Ojczyzny,  aby  podzieli�    si�  ze  współbra�mi  wszystkich  narodów  pot��n�  
Spraw�  Bo��. <<  W  sumie  jednak  w  „Templariuszu”  nie  ukazało  si�  wiele  lekcji  esperanta.  Kontynuowane  były  
one   w  kolejnych  numerach  zaledwie  do  listopada  1933  roku.  W  numerze  grudniowym,  w  miejsce  
„Poradnika  dla  Samouków”  ukazała  si�  jedynie  adnotacja:  >>postanowili�my  zwolni�  tempo  podawanego  
w  naszym  miesi�czniku  materiału  zarówno  dla  samouków,  jak  i  dla  kierowników  kursów  naukowych.  
Niektóre  oddziały  znajduj�  si�  jeszcze  w  fazie  organizacji,  wi�c  nie  mogły  nad��y�  w  nauce  za  temi,  
co  ju�  od  dłu�szego  czasu  pracuj� systematycznie,  [...]  Wobec  tego  na  miesi�c  grudzie�   zarz�dzam  
repetycj�  (powtórzenie)  materiału  z  Nr. 1. <<  W  pierwszej  połowie  1934  roku  cały  „Samouczek”  

ograniczał  si�  jedynie  do   zalece�  powtarzania  materiału  z  kolejnych  numerów  zeszłorocznych.  W  
numerze  wrze�niowym,  mimo  braku  pozostałych  działów,  wydrukowano  kolejn�  lekcj�  esperanta,  nie  
kontynuowan�  jednak  w  numerach  nast�pnych.   
 W  styczniu  1935  roku  ukazała  si�  nast�puj�ca  wzmianka:  >>W  pierwszych  siedmiu  numerach  
„Templarjusza”  z  1933  roku  były  umieszczane  lekcje  j�zyka  esperanckiego,  które  pó
niej  zostały 
przerwane  z  powodu  wielkiego  nawału  materiału,  jaki  musiał  by�  wydrukowany  w  naszym  miesi�czniku.  
Od  pierwszego  numeru  bie��cego  roku  rozpoczynamy  w  dalszym  ci�gu  nauk�  tego  j�zyka  z  małym  
powtórzeniem,  która  ju�  nie  b�dzie  przerwan�,  a�  do  zupełnego  opanowania  esperanta  przez  tych,  
którzy  wytrwale  b�d�  si�   go  uczyli.  Dziwna  rzecz,  �e  w  czasie  tak  długiej  przerwy  nie  dotarł  do  nas  
ani  jeden  głos  domagaj�cy  si�  kontynuowania  tych  lekcyj:  st�d  wida�,  �e  w  �adnym   Oddziale  naszego  
zwi�zku  z  nich  nie  korzystano  i  lekcje  esperanta  zajmowały  tylko  napró�no   miejsce  w  „Templarjuszu”,  
które  mo�naby  zaj��  innemi  artykułami.  Prosz�  wiec  bardzo,  �eby  ka�dy  Oddział,  który  chce  
zaprowadzi�  u  siebie  lekcje  tego  j�zyka  ,  zawiadomił  nas  listownie<<  Nast�pnie  za�  ukazała  si�  
ponownie  pierwsza  lekcja  esperanta.  Nauk�  kontynuowano  do  kwietnia  1935  roku,  pó�niej  za�  lekcje  
esperanta  ju�  na  stałe  przestały  si�  ukazywa�.  Na   podstawie  przytoczonego  fragmentu  mo�na  si�  tylko  
domy�la�,.  �e  prawdopodobnie  było  to  efektem  braku  reakcji  na  apel  zgłaszania  si�  zainteresowanych  
nauk�  tego  j�zyka. 
 Równie�  w  niektórych  szkołach  mariawickich  nauczano  esperanta  w  klasach  4 - 7. 
 Oprócz  brata  kapłana  M.  Bazylego  Furmanika,  do  najaktywniejszych  mariawickich  kapłanów  -  
esperantystów  przedwojennych  nale�eli  równie�:  M.  Wincenty Nowakowski,  M.  Szczepan  Zasadzi�ski,  
M.  Alfons  Jałosi�ski,  M.  Bernard  Kukla,  M. Tadeusz  Bucholc,  M.  Felicjan  Włodarczyk  i  M.  Michał  
Sitek.  Duchowni  mariawiccy  uczestniczyli  w  krajowych  i  mi�dzynarodowych  spotkaniach  esperantystów,  
przemawiaj�c  podczas  nich  w  wielu  oficjalnych  sytuacjach  jako  reprezentanci  mariawitów.  W  numerze  
„Templariusza”  z  lipca  1933  roku  zamieszczono  po  polsku  sprawozdanie  z  6  Ogólnopolskiego  Kongresu  
Esperantystów  w  Warszawie,  w  którym  czytamy:  >>Do  Warszawy  przybyłem3  z  Br.  Kapłanem  Bazylim4,  
bardzo  gorliwym  i  zasłu�onym  esperantyst�,  gdzie  czekał  ju�  na  nas  Br.  kapłan  Wincenty5.  Równie�  
gorliwy  esperantysta.  [...]  Na  drugi  dzie�  [4.06.1933]  zebrali�my  si�  wszyscy  na  �ydowskim  cmentarzu,  
by  zło�y�  hołd  Twórcy  Esperanta  -  D-rowi  Zamenhofowi.  Przemawiał  tam  pewien  esperantysta  z  
Buenos-Ajres,  Br.  Bazyli  i  wielu   innych.  [...] Na  otwarciu  kongresu  przemawiali  wszyscy  delegaci  
zwi�zków  esperanckich,  przemawiał  równie�  Br.  Bazyli  i  ja.  W  mowie  swojej  nadmieniłem,  i�  my,  
Templariusze  znamy  doniosło��  j�zyka  esperanckiego  i  staramy  si�,  aby  j�zyk  ten  u  nas  jak  najwi�cej  
był  rozpowszechniony .<< 
 
 Niestety  po  wojnie  mariawicki  ruch  esperancki  odrodził  si�  ju�  tylko  w  nieznacznym  stopniu.  
Tylko  niewielu  kapłanów  powróciło  do  tej  idei.  Mi�dzy   nimi  znajdował  si�  brat  kapłan  M.  Bazyli  
Furmanik,  który  pozostał  aktywnym  esperantyst�  a�  do  �mierci  w  1959  roku  w  wieku  88  lat.  Podczas  
otwarcia  Kongresu  Powszechnego  Esperanta  w  1946  roku w  Warszawie    powitał  on  oficjalnie  
wszystkich  zgromadzonych  w  imieniu  mariawitów.  Brat  Bazyli  wydał  tak�e  kilka  broszurek  w  j�zyku  
esperanto,  mi�dzy  innymi  czterostronicow�  broszur�  pod  tytułem  Cxefaj  principoj de  gxia  (mariavita)  
kredo  kaj  organizado   (Główne  zasady  jej  (mariawickiej)  wiary  i  organizacji).   
 Nadal  jednak  w  niektórych  parafiach  mariawickich  organizowano  kursy  esperanta.  Przybyło  
równie�  kilku  nowych,  młodych  kapłanów  -  esperantystów,  mik�dzy  innymi  Antoni M. Roman  Nowak,  
Czesław  M.  Fidelis  Ciesielski,  Adam  M.   Bogumił  Maciejewski,  Czesław  M.  Rafael  Orzechowski,  Bazyli  
M.  Ireneusz  Furmanik,  Mieczysław  M.  Kazimierz  Kaczmarski 6.   
 Jako  jednego  z  najaktywniejszych  mariawickich  esperantystów  okresu  powojennego  wymieni�  
nale�y  brata  kapłana  Franciszka  M.  Wawrzy�ca  Rostworowskiego.  Do  nauki  esperanta  zach�cił  go  brat  
kapłan  Bazyli.  Pracuj�c  w  centrali  Ko�cioła  wraz  z  bratem  Janem  M. Michałem  Sitkiem  -  w  tym  czasie  
ju�  naczelnym  biskupem  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  -  współpracował  z  nim  przy  
przygotowaniu  przekładu  na  esperanto  tekstu  Mszy  �wi�tej,  która  odprawiona  została  nast�pnie  podczas  
44.  Kongresu  Powszechnego  Esperantystów  w  Warszawie  w  1959  roku.  Z  powodu  znacznej  odległo�ci  
ko�cioła  mariawickiego  od  centrum,  oraz  trwaj�cego  w  nim  remontu,  msza  ta  odprawiona  została  w  
ko�ciele  ewangelicko-augsburskim  przy  pl.  Małachowskiego  w  Warszawie,  udost�pnionym  mariawitom  
bez  problemu  przez  proboszcza  parafii  ewangelickiej  b�d�cego  jednocze�nie  prezesem  Polskiej  Rady  
Ekumenicznej.  Msz�  u�wietniły  pie�ni  w  esperanto  w  wykonaniu  chóru  parafii  mariawickiej  w  Lesznie.   
 Podczas  pracy  nad  esperanckim  tekstem  Mszy  �wi�tej,  brat  Wawrzyniec  zapisał  si�  do  
Polskiego  Zwi�zku  Esperanckiego,  a  nast�pnie  tak�e  do  �wiatowego  Zwi�zku  Esperanckiego.  Poniewa�  
podczas  wspomnianego  ju�  44.  Powszechnego  Kongresu  Esperantystów  w  Warszawie  padło  wiele  pyta�  
na  temat  mariawityzmu,  brat  kapłan  Wawrzyniec  przygotował  tłumaczenie  na  esperanto  ksi�g  objawie�  
Mateczki,  Marii  Franciszki  Kozłowskiej,  jej  listów,  �ycia  Duchownego  jej  autorstwa  oraz  Listu  



pasterskiego  Pierwszego  Biskupa.  Powstały  tak�e  takie  pozycje  w  j�zyku  esperanto  jak  Mateczka  Maria  
Franciszka  Kozłowska,  Czym  jest  mariawityzm  i  U  mariawitów7.  W  1964  roku,  po  wprowadzeniu  przez  
Polski 
Zwi�zek  Esperantystów  nowej  formy  -  do�ywotniego  członkowstwa  (przez  opłacenie  z  góry  składki  
członkowskiej  za  10  nast�pnych  lat)  brat  Wawrzyniec  Rostworowski  jako  jeden  z  pierwszych  skorzystał  
z  niej  zyskuj�c  tym  samym  legitymacj�  numer  4  do�ywotniego  członka  PZE.  W  latach  1966-69  był  on  
wiceprezesem  Okr�gu  Wschodniego  Polskiego  Zwi�zku  Esperantystów.  Uczestniczył  te�  w  kilku  
powszechnych  kongresach  esperantystów. 
 Duchowni  mariawiccy  utrzymywali  równie�  stosunki  z  innymi  esperanckimi  organizacjami  
chrze�cija�skimi:  rzymskokatolick�  (IKUE)  i  protestanck�  (IKUE),  sami  jednak  do  nich  nie  nale��c. 
                                                                 Katarzyna Tempczyk  
___________________ 

1 Podaj�  tu  dane  według  pisowni  w  wy�ej  wymienionej  Ksi�dze,  niejednokrotnie  z  bł�dami  w  nazwiskach.  Podane  imiona  w  
niektórych  przypadkach  s�  imionami  chrzestnymi,  w  innych  zakonnymi.   
2 „Templariusz”,  grudzie�  1933. 
3 Autor  nie  jest  podpisany,  by�  mo�e  chodzi  tu  o  głównego  redaktora  pisma  Feliksa  Mirosława  Sołtykowskiego. 
4 Chodzi  tu  o  brata  kapłana  M.  Bazylego  Furmanika 
5 M.  Wincenty  Nowakowski 
7 Według  informacji  uzyskancyh  od  brata  kapłana  M.  wawrzy�ca  Rostworowskiego.   
6 Wi�kszo��  z  tych  dzieł  nie  została  opublikowana  drukiem.  (przypisek  redakcji) 
=========================== 
 
Autorka, esperantystka, studentka V roku teologii na Uniwersytecie Kardynała Stefana 
Wyszy�skiego w  Warszawie przygotowuj�ca prac� magistersk� na temat esperanckiego 
ruchu ekumenicznego, prosi wszystkich, którzy mogliby pomóc w uzupełnieniu zebranych 
przez ni� informacji o zwi�zku mariawityzmu z esperantem o kontakt pod adresem: 
      Katarzyna Tempczyk 
      ul. Tokarza 5 m.57 

    03-379 Warszawa   
================== 

MARIAWICI W ARGENTYNIE 
 
 

 Na  temat  mariawityzmu  poza  granicami  Polski  na  łamach czasopism  mariawickich 
pisano niewiele. Tak�e publikacje ksi��kowe  po�wi�cone  historii  polskich  ko�ciołów  mariawickich  
nie  wspominaj�  wiele  na  temat placówek  i  misji,  które  szczepiły  mariawityzm  na  ziemiach  
Litwy,  Łotwy,  W�gier,  Francji,   czy  Anglii.  Prawd�  powiedziawszy  jedynie  z  internetu mo�na  si�  
dowiedzie�  o istnieniu  ko�ciołów  mariawickich  w  Niemczech,  Ameryce  Północnej,  albo  te�  o  
mariawickich  korzeniach  Tradycyjnego  Chrze�cija�skiego  Ko�cioła  Katolickiego  z Kanady  i  
Ekumenicznego  Zakonu  Cystersów  Port-Royalistów.  Stanowi  to   „biał�  plam�”  w  historii  
mariawityzmu  i  mo�e  prowadzi�   -  w  wielu  przypadkach  -  do  pewnego  rodzaju  pomieszania  
poj�ciowego. 
 Na  stronach  www  mo�na  spotka�  ró�ne  informacje  o mariawitach,  wspólnotach  
nazywaj�cych  si�  mariawickimi  i  o  błogosławionej  Marii  Franciszce. Informacje  te  cz�stokro�  
bywaj�  sprzeczne  ze  sob�,  a  weryfikacja  ich  drog�  internetow�  jest  niemo�liwa  z  powodu  nie  
przykładania  wagi  do  tych  spraw  w  oficjalnych  internetowych  stronach  „kanonicznych”  central  
mariawickich 1. I  chocia�  nie  wszystkim  informacjom  z  internetu  mo�na  zaufa�,  to  przynajmniej  
niektóre  mog�  okaza�  si�  interesuj�ce  i  by� pocz�tkiem  gł�bszego  zainteresowania  tym  
tematem.  Tak�  interesuj�c�  informacj�  dla  mnie  było  znalezienie  stron  po�wi�conych  
mariawitom  w  Argentynie2. 
 Zwierzchnikiem  Katolickiego  Ko�cioła  Mariawitów  w  Argentynie  (Iglesia  Catolica  de  los  
Mariavitas)  jest  arcybiskup  Claudio  Paleka.  Jest  on  jednocze�nie  przeło�onym  klasztoru  de  las  
Flores  w  Mallin  Ahogado  (niedaleko  El  Bolson).  Sakr�  biskupi�  otrzymał  11  marca  1992  roku  
od  arcybiskupa  Jeana  Andreasa Prevost,  zwierzchnika  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów  we  
Francji.  Dwa  lata  pó�niej  abp Prevost  mianował  bp Claudio  Palek�  arcybiskupem  Ameryki  
Południowej. 
 Według  informacji,  do  których  dotarłem,  abp Paleka  jest  człowiekiem  wykształconym.  
Posiada  magisterium  z  antropologii  i  specjalizuje  si�  (lub  specjalizował  si�)  w  etnopsychiatrii  
oraz  antropologii  medycznej.  Był  wykładowc�  na  Uniwersytecie  Narodowym  w  Buenos  Aires,  a  
swoje  prace  prezentował  zarówno  na  konferencjach  argenty�skich  jak  i  mi�dzynarodowych.  
Ponadto  odbył  wiele  podró�y  zagranicznych  mi�dzy  innymi  do  Indii,  Indonezji,  Tajlandii  i  

Republiki  Mniszej  Góry  Atos.  Do  wrze�nia  1999 roku  był  zwi�zany  z  Alchemicznym  Centrum  
Buenos  Aires  Transmutar  (Centro  Alquimico  Buenos  Aires Transmutar 3).  Prowadził  tam  
seminaria  i  odczyty  mi�dzy  innymi  na  tematy  alchemii,  angelologii,  elfologii,  teologii  przyrody  i  
eschatologii  apokaliptycznej.  Rozprowadzał  równie�  w�ród  wiernych  artykuły  sprzedawane  przez  
centrum  Transmutar.  Produkty  te  były  sprzedawane  po  zako�czeniu nabo�e�stw  i  cieszyły  si�  
du��  popularno�ci�.  Były  to  mi�dzy  innymi  opowie�ci  pisane  przez  duchy  przyrody,  woda  
alchemiczna  o  wysokich  wibracjach,  aparat  ułatwiaj�cy  jasnowidzenie,  alchemiczny  licznik  
anielski,  ró�d�ka  alchemiczna  uniwersalna,  pasek  projekcyjny  maga  Merlina   i  wiele  innych  
rzeczy  maj�cych  słu�y�  modlitwie,  ludziom  i  stworzeniu4.   
 Argentyna  jest  dla  Europejczyków  krajem-snem.  Rzeczywisto��  miesza  si�  z  ba�ni�,  a  
fantazja  z  mistycyzmem.  Nie  małym  zaskoczeniem  było  dla  mnie  i�  przy  ulicy  Bolivar 751  w  
Monserrat  (Buenos  Aires)  mie�ci  si�  ko�ciół  mariawicki  pod  wezwaniem  Matki  Bo�ej  Kwietnej  
(de  las  Flores),  nazywanej  te�  Królow�  od  Rzeczy  Niemo�liwych.  Według  naocznego  �wiadka,  
w  dniu  	wi�ta  Dziewicy  Maryi  (12.08.1999, - przeniesione z 15.08) zebrał  si�  w  ko�ciele  tłum  
około  tysi�ca  osób 5   (głównie  młodzi  ale  te�  i  całe  rodziny).  Z  naro�ników  �wi�tyni  unosił  si�  
dym  z  kadzideł,  a  w�ród  zgromadzonych  panowała  atmosfera  �wi�tecznego  poruszenia.  Wierni  
pozdrawiali  si�  słowami  „Witaj  szcz��liwego  dnia  Dziewicy !”. 
 Msz�  celebrował  abp  C. Paleka  w  asy�cie  siostry  Evy 6  (prawdopodobnie  jego  �ony).  
W  homilii  mówił  o  Bogu,  o  Jezusie  i  Maryi,  o  biedzie  ludzkiej  i  o  tym,  �e  trzeba  jej  zaradzi�.  
Po  nabo�e�stwie  arcybiskup  i  siostra  Eva  wkładali  r�ce  zarówno  na  zwierz�ta  jak  i  na  ludzi,  
aby  ich  uzdrowi� 6.  W�ród  nich  byli  tacy,  którzy  przyjechali  do  Monserrat  nawet  z  Urugwaju.  
Niestety  z  dost�pnych  tekstów  niewiele  mo�na  si�  dowiedzie�  na  temat  obrz�dku  oraz  teologii  
tego  Ko�cioła.  Z  przytoczonych  informacji  mo�e  si�  rysowa�  obraz  pewnej  wspólnoty  o  
charakterze  synkretycznym,  ł�cz�cej  w  swej  teologii  pewne  elementy  mariawickie,  czy  w  ogóle  
chrze�cija�skie  z  mitologicznymi  i  fantastycznymi. 
     My�l�,  �e  bł�dem  byłoby  uzna�  powy�sze  informacje  o  mariawityzmie  w  Argentynie  za  
absolutnie  prawdziwe.  Margines  bł�du  w  kwestii  zawarto�ci  stron  internetowych  nale�y  przyj��  
za  stosunkowo  wysoki  tym  bardziej,  �e  czasopismo  „La  Nation”  pisz�c  o  mariawityzmie  
miesza  kompletnie  doktryn�  „płock�”  i  „felicjanowsk�”.  Równie�  powa�ne  zastrze�enia  mo�e  
budzi�  powi�zanie  abp  Paleki  z  centrum  Transmutar.  Czy  abp  Prevost  konsekrowałby  kogo�  
kto  propaguje  aparaty  ułatwiaj�ce  jasnowidzenie?  Z  drugiej  jednak  strony  niektóre  osoby  
konsekrowane  przez  abp  Prevost  były  pó�niej  rekonsekrowane 8. Dlaczego? 
 Teksty,  do  których  dotarłem  budz�  wiele  pyta�,  równie�  tych  fundamentalnych.  Dotycz�  
one  rozumienia  istoty  Ko�cioła,  mariawityzmu  oraz  mentalno�ci  ludzkiej  (tak  ró�nej  w  Europie  i  
Ameryce  Południowej).  My�l�,  �e  stworzenie  bazy  infromacyjnej  o  wspólnotach  mariawickich  na  
�wiecie,  dałoby mo�liwo��  zbadania  historii  dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia  poza  granicami  Polski. 
 Składam  serdeczne  podzi�kowanie  panu  Adamowi  W�grzynowi  za  tłumaczenie  tekstów  
�ródłowych  z  hiszpa�skiego. 
       Tomasz  Mames 
 
 Ko�ciół  Katolicki  Mariawitów  w  Argentynie  jest  zwi�zkiem  wyznaniowym  prawnie  
zatwierdzonym  i  został  wpisany  do  Narodowego  Rejestru  Kultów  pod  numerem  3021.         
_______________  
1 Oficjaln�  stron�  internetow�  posiada  Prowincja  Francuska  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  www.mariavite.org  i  Parafia  
Starokatolicka  Mariawitów  �wi�tego  Franciszka  z  Asy�u  w  Łodzi  www.mariawita.lodz.pl. 
2 J.  Rouillon  Un  enigmaj  que  es  la  iglesia  de  los  Mariavitas?  w  www.lanation.com.ar     Artykuł  ten  ukazał  si�  na  łamach  
argenty�skiego  „La  Nation”. 
3 www.transmutar.com 
4 na podstawie  Una  multitudinaria  celebracion en  Monserrat  w  http:/www.pagina12.com.ar/2000/00-04/00-04-05/pag15.htm 
5  tam�e 
6  Z  tekstu  w  www.pagina12.com.ar  nie  wynika  jednoznacznie,  �e  siostra  Eva  jest  kapłank�.  By�  mo�e  chodzi  tu  o  funkcj�  
ministrantki. 
7 Na  �cianie  �wi�tyni  znajduj�  si�  wotywne  tabliczki  za  uzdrowienie  zwierz�t  i  ludzi.  Jest  to  wyraz  ich  dzi�kczynienia  za  
uzdrowienie:  Maryi  lub  Bogu,  a  nie  arcybiskupowi  Palece,  czy  siostrze  Evie. 
8 www.angelfire.com   

====================== 

SPROSTOWANIE:  W  zeszycie  25.  „Pracy”  wkradła si�  bł�dna  data  dotycz�ca �ycia brata arcybiskupa  M. 
Michała  Kowalskiego.  Ministrem generalnym  Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów  został  nie  6 VIII 1904  
(jak podali�my na s.14)  ale rok wcze�niej  6 VIII 1903. Przepraszamy  autora  i  czytelników  za  tak  pó�ne  
sprostowanie  tej  redakcyjnej pomyłki. 



====================== 
Zach�camy stale czytelników do zabierania głosu na temat nurtuj�cych ich zagadnie� 
religijnych. Ciekawsze wypowiedzi ch�tnie opublikujemy. Prosimy o refleksje, o dyskusj� o 
tezach przedstawionych przez innych, o stałe przedstawianie własnych przemy�le�. Kto uwa�a, �e 
nie umie pisa�, niech pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� postaramy wypowied� lepiej 
zredagowa�. Chcemy, aby nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li religijnej.      
                               
           Redakcja 

========================================================= 

RECENZJE,  POLEMIKI�
�

��������������������
 
 Recenzja  dotycz�ca  biografii  M.  Franciszki  Kozłowskiej  zamieszczona  w  „Pracy  nad  
sob�” 1 prowokuje  mnie  do  podniesienia  istotnego  problemu,  który  w  tej  biografii  nie został  w  
sposób  nale�yty  opisany,  Oto  na  str.  95.  biografii  F.  Kozłowskiej   zacytowano  jedynie  cz���  
objawienia  z  1918  roku  dotycz�cego  godno�ci  kapła�skiej  przy  sprawowaniu  Mszy  	wi�tej 2.  
Jest  to  niczym  nie  uzasadnione  zaw��enie  słów  Pana  Jezusa  przytoczone  w  cało�ci  
odno�nych  kwestii  zawartych  w  objawieniu.  W  cz��ci  tej  Pan  Jezus  ��da,  >>�eby  kapłani  
Jego  ja�nieli  czysto�ci�  i  pałali  miło�ci�  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu.  Kto  by  si�  odwa�ył  w  
grzechu  nieczystym  odprawi�  Msz�  �wi�t�,  nie  zst�pi Pan  Jezus  na  jego  słowa,  �eby  nie  był  
zniewa�ony,  ale  temu  kapłanowi  poczyta  na  s�dzie  jego  zł�  wol�<<.  W  innym  miejscu  
czytamy,  �e  Pan  Jezus  powiedział  i�  >>Kapłan,  który  podnosi  r�ce  do  modlitwy  zmazane  
grzechem,  �ci�ga  przekle�stwo  na  to  miejsce,  gdzie  jest<< 3.  Tre�� tych  objawie�  ma  swój  
historyczny  kontekst. 
 Problem  godno�ci  sprawowania  Mszy  	wi�tej  narastał  w  chrze�cija�stwie  zachodnim  w  
miar�  wzrostu  organizacji  ko�cielnej  i  umacniania  si�  jej  pot�gi  ziemskiej.  Spory  na  ten  temat  
mno�yły  si�  w  Ko�ciele  zachodnim  po  X  wieku  wraz  z  narastaniem  ruchów  dobrowolnego  
ubóstwa  przeciwstawiaj�cych  si�  bogac�cemu  si�  duchowie�stwu.  Gło�ny  w  �redniowieczu  
ruch,  zapocz�tkowany  przez  Piotra  Valdo,  wypowiadał  mi�dzy  innymi  posłusze�stwo  niegodnym  
kapłanom.  Jego  zwolennicy  twierdzili,  �e  niegodno��  kapłana  powoduje  brak  przeistoczenia  
podczas  Mszy  	wi�tej 4.  Gdy  w  wyniku  brutalnej  akcji  ko�cielnej  przeciw  zwolennikom  Piotra  
Valdo  (waldensom)  nast�powały  tak  zwane  nawrócenia  do  Ko�cioła  Rzymskiego,  papie�  
Inocenty  III  w  li�cie  Eius  exemplo  z  dnia  18 XII 1208  do  arcybiskupa  Tarragony  ��dał,  aby  
„nawracaj�cy  si�”  waldensi  o�wiadczali  mi�dzy  innymi,  �e  wierz�  i�  Przeistoczenie  wina  i  
chleba  w  Ciało  i  Krew  Pa�sk�  dokonuj�  si�  w  czasie  mszy  	wi�tej  nie  w  zale�no�ci  od  
godno�ci  lub  niegodno�ci  kapłana,  ale  z  mocy  słów  Stworzyciela  i  moc�  Ducha  	wi�tego 5.  
Problematyka  godno�ci  kapła�skiej  przy  sprawowaniu  Mszy  	wi�tej  znalazła  tak�e  odbicie  w  
ideach  głoszonych  przez  czeskiego  reformatora  ko�cielnego  Jana  Husa  uznaj�cego,  �e  kapłan  
niegodny  nie  mo�e  sprawowa�  godnie  Naj�wi�tszej  Ofiary 6.  Pot�pienie  w  roku  1415 przez  
sobór  w  Konstancji  nauk  Husa  i  skazanie  go  na  �mier�  nie  zamkn�ło  problematyki godno�ci  
kapła�skiej  przy  odprawianiu  Mszy  	wi�tej.  Spór  w  tych  kwestiach  nadal  si�  toczył  wewn�trz  
Ko�cioła.  Dlatego  Sobór  Bazylejski  na  17  sesji  w  1434  roku  nakazał  kapłanom  mi�dzy  innymi  
godne  sprawowanie  Mszy  	wi�tej  oraz  systematyczne  odmawianie  brewiarza,  co  miało  by�  
pomocne  w  uzyskaniu  przymiotu  „godno�ci” 7.  Uchwały  soboru  nie  były  jednak  w  pełni  
respektowane,  a  kwestie  zwi�zane  z  godno�ci�  kapła�sk�  przy  sprawowaniu  Mszy  	wi�tej  
znalazły  si�  tak�e  w  sferze  zainteresowa�  młodego  ówczesnego  zakonnika  Marcina  Lutra.  
Luter,  jako  kapłan  rzymskokatolicki,  niezmiernie  powa�nie  i  gł�boko  traktował  misje  
duchownego  jako  celebransa.  Podczas  pobytu  w  Rzymie  prze�ył  negatywny  wstrz�s  w  
zwi�zku  z  obserwowanym  formalnym  traktowaniem  Bezkrwawej  Ofiary  przez  tamtejsze  
duchowie�stwo 8.  Wstrz�s  ten  zwa�ył  wybitnie  na  jego  pogl�dach  i  reformatorskim  prote�cie. 
 Oficjalne  dyskusje  w  Ko�ciele  Rzymskim  nad  problematyk�  godno�ci  kapłana  podczas  
sprawowania  Mszy  	wi�tej  przeci�ł  Sobór  Trydencki,  podczas  którego  na  sesji  VII  w  roku  
1547  uchwalono  kanony  o  sakramentach.  W  kanonie  12  czytamy,  �e  >>je�eli  kto�  twierdzi,  �e  
szafarz  (czytaj: duchowny)  b�d�cy  w  grzechu   ci��kim,  cho�by  zachował  wszystko,  co  do  
dokonania  udzielenia  sakramentu  jest  istotne  (essentialia),  nie  dokona  sakramentu,  ani  go  
udziela  -  niech  b�dzie  wył�czony  ze  społeczno�ci  wiernych.<<  W  konsekwencji  uznaje  si�,  �e  
Ko�ciół  Rzymski  uwa�a  swych  ksi��y  za  widzialnych  przedstawicieli  najwy�szego  kapłana  -  

Jezusa  Chrystusa,  a  Msza  	wi�ta  odprawiana  jest  w   imieniu  całego  Ko�cioła  bez  wzgl�du  na  
godno��  kapłana 9. 
 Na  tle  tej  uchwały  Soboru  Trydenckiego  ujawnia  si�  w  całej  ostro�ci  tre��  objawienia  
danego  Mateczce  Kozłowskiej.  Objawienie  to  podwa�a  nauk�  soboru  i  wprowadza  nowe  
warto�ci  do  �ycia  kapłana.  Oto  ka�dy  duchowny  przyst�puj�cy  do  odprawiania  Mszy  �wi�tej  
winien  zda�  sobie  spraw�  ze  swej  odpowiedzialno�ci  tak  wzgl�dem  Boga,  jak  i  wiernych,  
którzy  z  powodu  grzeszno�ci  kapłana  zostan�  pozbawieni  w  praktyce  mo�no�ci  uczestnictwa  
w  sakramencie  Eucharystii.  Zgodnie  z  objawieniem  danym  Mateczce  kapłan,  który  w  swej  
parafii  b�dzie  si�  dopuszczał  zniewa�ania  Pana  Jezusa  w  czasie  Mszy  	wi�tej,  zostanie  przez  
Pana  Jezusa  wykorzeniony  z  parafii,  aby  nie  oszukiwał  ludu  Jego  (czytaj:  Bo�ego).  W  dalszej  
konsekwencji  Pan  Jezus  odejmie  kapłanom  rz�d  nad  duszami  i  sercami  ludzkimi,  poniewa�  
nie  odpowiedzieli  swojemu  powołaniu.  Zasada  ta  odniesie  si�  i  do  kapłanów  -  mariawitów,  
je�eli  w  swym  �yciu  kapła�skim  narusz�  etos  mariawicki 10.  Przestroga  ta  nie  mo�e  by� przez  
duchownych  zapominana. 
 Omówiony  wycinek  objawie�  Mateczki  ma  jeszcze  -  moim  zdaniem  -  kilka  aspektów.  
Oto  uchwała  Soboru  Trydenckiego  tak  mocno  podkre�laj�ca  zasad�,  �e  godno��  kapłana  nie  
jest  wa�na,  lecz  istotna  jest  wa�no��  �wi�ce�,  jest  obecnie  korygowana  przez  nauczanie  Jana  
Pawła  II.  Nowy,  uchwalony  w  roku  1983  kodeks  prawa  kanonicznego,  wprowadza  w  
interesuj�cej  nas  sprawie  istotne  zapisy.  Kodeks  zaleca  kapłanom  cz�ste,  nawet  codzienne  
odprawianie  Mszy  �wi�tej,  cho�by  i  bez  udziału  wiernych.  Równocze�nie  wprowadza  reguł�,  
�e  kapłan  �wiadomy  popełnienia  grzechu  ci��kiego,  nawet  �ałuj�cy  za  ten  grzech,  nie  mo�e  
bez  uprzedniej  sakramentalnej  spowiedzi  przyst�pi�  do  sprawowania  Eucharystii 11.  S�dz�,  �e  
nale�y  uzna�,  �e  w  ten  sposób  w  Ko�ciele  Rzymskim  realizuje  si�  kolejne  z  objawie�  
Mateczki. 
 Drugim  aspektem  omawianej  cz��ci  objawie�  jest  okoliczno��,  �e  stanowi�  one  wa�n�  
podstaw�  teologii  mariawickiej  i pomini�cie  ich  w  powołanej biografii  Mateczki  mo�na  uzna�  za  
bł�d. 
 Po  trzecie  nale�y  uzna�,  �e  kl�twa  papieska  rzucona  na  Mateczk�  i  arcybiskupa  
Kowalskiego  miała  niezmiernie  błahe  podstawy  prawne.  Podstawy  ewentualnie  uzasadniaj�ce  
kl�tw�  mo�na  znale��  wła�nie  w  pó�niejszych  naukach  Ko�cioła  Mariawitów,  który  formułował  
je  na  podstawie  tre�ci  objawie�  i  nauk  Mateczki  takich  jak  omówiona  tu  o  niewa�no�ci  
czynno�ci  sakralnych  kapłanów  w  grzechu  ci��kim,  o  wprowadzeniu  j�zyków  narodowych  w  
miejsce  jednej  tylko  łaciny,  o  Komunii  	wi�tej  pod  dwiema  postaciami  i  komunikowaniu  
niemowl�t.  Ale   te   rzeczy   zacz�ły   by�   głoszone   w   kilkana�cie   lat   po  odej�ciu 
mariawitów  z  Ko�cioła  Rzymskiego,  nie  mogły  wi�c  one  stanowi�  podstawy  wyroku  na  nich. 
 Po  czwarte  jest  rzecz�  wa�n�  pokazanie,  �e  Ko�ciół  Rzymski,  który  ongi�  tak  ostro  
potraktował  mariawitów,  teraz  przy  pontyfikacie  Jana  Pawła  II  pomału  si�  zbli�a  do  przyj�cia  
niektórych  mariawickich  
nauk  nawet  tych,  które  si�  pojawiły  po  usuni�ciu  mariawitów  z  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego.   
 Tak  wi�c  pomini�cie  w  biografii  Mateczki  Kozłowskiej  sprawy  objawie�  o  godno�ci  
kapła�skiej  jest  niezrozumiałe,  moim  zdaniem  -  po  prostu  bł�dne. 
                                                           Stanisław  Wieczorkowski                         
_____________________ 
1  M.Paweł - recenzja - „Praca nad sob�” zeszyt 27 s. ##. 
2  Sławomir  Goł�biowski  �w.  Maria  Franciszka  Kozłowska,  Płock,  2002  r,  s.95 

3 Dz.Miłosierdzia s.79  i  76,  Notatki  z  roku  jubileuszowego. ak.12,Notatki  rekolekcyjne  ak.11.  
4 por.  Tadeusz  Manteufel  Narodziny  herezji,  wyznawcy  dobrowolnego  ubóstwa  w  �redniowieczu,  Warszawa 1964, s. 59  i  nast.;  ks.  
dr  Józef  Umi�ski,  Historia  Ko�cioła, Opole  1959,  s. 545. 
5  Marcin  Karas,  Wyznania  wiary  i  główne  zasady  doktrynalne  / katolicyzm,  Kraków  2000,  s. 22-23. 
6  Mistr  Jan  Hus,  O  cirkvi,  Praha  1965, s. 98 -99 

7  ks. Józef  Umi�ski  Historia  Ko�cioła,  Opole  1959,  s. 545. 

8  John M.  Todd,  Marcin  Luter,  Warszawa  1970  s. 43  i nast. 
9 Marcin  Karas,  Wyznania  wiary  i  główne  zasady  doktrynalne  / katolicyzm,  Kraków  2000,  s. 42,  John L.  Mc Kenzie  S.J.  Ko�ciół  
Rzymskokatolicki,  Warszawa  1972,  s.  180   
10  Dz.  Miłosierdzia  s. 78  i  79;  Notatki  z  roku  jubileuszowego  ak. 7  i  12 

11  ks.  Marian  Pastuszko,  Naj�wi�tsza  Eucharystia  według  kodeksu  prawa  kanonicznego  Jana  Pawła  II,  Kielce  1997,  s.  77  i  102-
103  oraz  nast�pne;  tak�e  Kodeks  prawa  kanonicznego, Pozna�  1984,  kanony  900-904  i  kan.  916  w  zwi�zku  z  kan. 296. 
12 Marcin  Karas,  Wyznania  wiary  i  główne  zasady  doktrynalne  / katolicyzm,  Kraków  2000, s.  42, 63,54 
 
 
Komentarz redakcji: 
 
 Jakiekolwiek sformułowanie prawa ma sens, dopóki dotyczy okre�lonych 
okoliczno�ci. Takich okoliczno�ci jest zawsze wiele i nie wszystkie bywaj� wyra�nie 



wymieniane, bo niektóre si� uwa�a za same przez si� zrozumiałe i trwałe, a przecie� 
i one podlegaj� zmianom. To dotyczy zarówno praw ustanawianych przez ludzi, 
odkrywanych praw przyrody, jak i niezdarnie zapisywanych przez ludzi praw działa� 
Bo�ych. Długo przed opisan� przez autora epok�, jeszcze w pierwszych stuleciach 
chrze�cija�stwa dyskutowano, czy wa�ne s� czynno�ci sakralne je�li kapłan jest 
grzeszny, bł�dnie wierz�cy lub niewierz�cy. Do�� wcze�nie przyj�to jako prawo w 
Ko�ciele, �e prawidłowo wy�wi�cony kapłan sprawuje �wi�te czynno�ci nie dan� mu 
magiczn� moc�, zale�n� od jego usposobienia i wiary, ale moc� Ko�cioła. I to było 
dla owego czasu słuszne orzeczenie wobec istniej�cych wówczas okoliczno�ci. Oprócz 
ludzi wyznaj�cych poprawn� nauk� Ko�cioła Powszechnego, istnieli równie� wyznawcy 
wszelkiego rodzaju wypacze� nauki Ko�cioła, istniały te� jeszcze resztki pogan, 
którzy dla własnej wygody formalnie przyjmowali chrze�cija�stwo. Natomiast do 
zupełnych wyj�tków nale�eli atei�ci, materiali�ci. Wy�wi�cony kapłan przewodniczy 
nabo�e�stwu. To jest jego funkcja. Ale nabo�e�stwo odprawiaj� wszyscy uczestnicy. 
Słowem uwa�ano, �e je�eli nawet mogłoby si� zdarzy�, �e celebrans byłby w swojej 
duszy poganinem, �e �yłby i zamierzał nadal �y� niezgodnie z etyk� chrze�cija�sk�, 
�e nawet nie wierzył w moc sprawowanych sakramentów, to w�ród współodprawiaj�cych na 
pewno s� prawdziwi chrze�cijanie miłuj�cy Boga i ze wzgl�du na nich dany obrz�d 
pozostaje wa�ny. 
 Niestety w drugim tysi�cleciu zamiast wierzy� w Boga, wielu ludzi 
zacz�ło wierzy� raczej w moc magiczn� kapła�stwa, obrz�dów i �wi�tych 
przedmiotów. Prawdziwa wiara zacz�ła by� rzadko�ci�. Zacz�ło si� zdarza�, 
�e w�ród zebranych nikt rzeczywi�cie w Boga nie wierzył, nikt nie zdawał 
ju� sobie sprawy, co si� kryje pod tak� czy inn�  czynno�ci�  sakraln�. Im 
mniej pozostawało �wiadomo�ci powszechnego kapła�stwa, tym bardziej 
rzeczywisto�� czynno�ci sakralnych spoczywała na godziwo�ci kapłanów. Je�li 
cho� kapłan był człowiekiem wierz�cym, moralnym i dobrej woli, wtedy z 
nabo�e�stwa mogli odnie�� korzy�� i ci nawpółwierz�cy. Je�li i on nie był 
godnym sług� Bo�ym, Bóg nie miał powodu akceptowa� takiego nabo�e�stwa. 
Niestety wielu kapłanów stawało si� cynikami, co w praktyce znaczy - 
ateistami. St�d problemy drugiego tysi�clecia opisane w artykule Stanisława 
Wieczorkowskiego. I te sprawy pogł�biaj� si� do dzi� coraz bardziej.  
 Ale objawienia Mateczki zgadzaj� si� z tym, co ustalono w pierwszych wiekach 
chrze�cija�stwa, po słowach objawienia o Ko�ciele Rzymskim: >>Pan Jezus [...] 
zostawi dom ich pusty<< nast�puj� dalsze słowa >>Nie od razu we wszystkich 
ko�ciołach, bo jeszcze ma dusze miłuj�ce Go i kapłanów, którzy z czystym sumieniem i 
z miło�ci, nie za pieni�dze odprawiaj� Msz� �(wi�)t�<<1. Warto zauwa�y�, �e 
objawienie wymienia osobno dwa warunki wa�no�ci: dusze wiernych miłuj�cych Chrystusa 
oraz godnych kapłanów. Oby cho� jeden był zawsze spełniony! To objawienie Mateczki 
mówi to samo, co le�ało w przekonaniach pierwszych wieków chrze�cija�stwa. Msza 
	wi�ta, czy inna czynno�� sakralna b�dzie wa�na, je�li kapłan miłuje Boga, lub nawet 
odprawiona przez niegodnego kapłana, pod warunkiem obecno�ci współodprawiaj�cych 
wiernych, którzy naprawd� Boga kochaj�. Dawniej tych warunków nie wspominano, bo 
były one zawsze spełniony. Nie Bóg si� zmienił, ale si� zmienili ludzie. 
 Ponadto kapłan sprawuj�cy �wi�te czynno�ci dla pieni�dzy lub b�d�c obarczony 
ci��kim grzechem sci�ga przekle�stwo na siebie i na miejsce, gdzie si� tego 
dopuszcza. I to jest drugi aspekt poruszonego w artykule  zagadnienia.   
___________________ 
1 Dz.  Miłosierdzia  s.  78,  Notatki  z  roku  jubileuszowego  akapit. 8.    
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 Chciałoby  si�  rzec  - z  małymi zmianami -  słowami  naszego  wielkiego  pisarza  Henryka  
Sienkiewicza  z  zako�czenia  Pana  Wołodyjowskiego >>Larum  graj�,  nieprzyjaciel  w  naszym  
Ko�ciele, a  ty  nie  zrywasz  si�  w  jego  obronie? << 
 
 Jak  tak  patrz�  na  to,  co  si�  dzieje obecnie  w  kr�gu  duchowie�stwa  naszego  Ko�cioła,  
to  wydaje  mi  si�,  �e  historia  nasza  zatoczyła  koło  i  znale�li�my  si�  w  punkcie  wyj�cia.  
Wtedy  przecie�  Bóg  wezwał  nasz�  ukochan�  Mateczk�  do  niesienie  �wiatu  Dzieła  Miłosierdzia  
i  wskazał  jej  kapłanów  jako  tych,  którzy  powinni  by�  Jego  przyjaciółmi ,  a  w  czasach  
objawie�  prowadzili  �ycie  bardzo  �wieckie  i  mało  uduchowione.  I  obecnie  si�  zdarza,  �e  
kapłani,  którzy  powinni  by�  sługami  w  swoich  parafiach,  wywy�szaj�  si�  stawiaj�c  siebie  na  
piedestale  i  daj�c  wyraz  swojej  pychy  nie  dbaj�c  o  dobro  Ko�cioła,  zajmuj�c  si�  tylko  
wewn�trznymi,  mi�dzykapła�skimi  rozgrywkami. Na  szcz��cie  nie  dotyczy  to  wszystkich  
kapłanów, a  tylko  niektórych.  
 
 Zbiega  si�  te�  to  wszystko  z  dyskusj�  wywołan�  listem  Krzysztofa  Mazura  1  i  
obawiam  si�,  czy  jego  spostrze�enia  nie  s�  odzwierciedleniem  naszej  rzeczywisto�ci.  Faktem  
jest,  �e  skupili�my  si�  wył�cznie  na  przeszło�ci,  ale  nasuwa  si�  pytanie,  czy  obecnie  sytuacja  
nie  jest  podobna  do  tego,  co  było  przed  laty?  Bieda,  bezrobocie,  podrzucane dzieci.  Kiedy�  
wła�nie  podj�li�my  to  wyzwanie,  stawiaj�c  walk�  z  tymi  kl�skami  jako  priorytet  w  naszym  
działaniu  i  mimo  trudno�ci  w  organizowaniu  Ko�cioła  od  podstaw  budowali�my  szkoły,  
tworzyli  �łobki  dla  podrzutków,  wydawali  obiady  dla  głodnych  i  prowadzili  wszelk�  
działalno��  charytatywn�. Wówczas  cały  ci��ar  tej  pracy  spoczywał  na  siostrach  ze  
Zgromadzenia  Sióstr  Mariawitek.  Klasztor  nasz  w  chwili  obecnej  jest  pusty.  Brak  powoła�  to  
tego  rodzaju  �ycia.  Ale  zastanówmy  si�,  czy  tych  sióstr  nie  mog�  zast�pi�  wolontariusze,  
którzy  by  si�  podj�li  pracy  społecznej  na  rzecz  potrzebuj�cych?  Oby  Bóg  natchn�ł  nas  wiar�  
i  wzmocnił  nas  wewn�trznie,  aby�my  mogli  prowadzi�  dalej  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  i  
nie  zmarnowali  danej  nam  szansy. 
 
 Na  zako�czenie  chc�  si�  podzieli�  z  czytelnikami  „Pracy”  krótk�  refleksj�.  Niedawno  
w  programie  I  Polskiego  Radia  usłyszałem  słowa  kardynała  z  Kolonii,  który  uczestnicz�c  w  
po�wi�ceniu  kaplicy  Matki  Boskiej  Fatimskiej  powiedział,  �e  Ko�ciół  (Rzymskokatolicki)  
zamiast  by�  Ko�ciołem  w  drodze,  stał  si�  ko�ciołem  siedz�cym.  Wi�c  je�li  tak  du�a  
organizacja  obawia  si�  zastoju,  to  my  powinni�my  si�  sta�  Ko�ciołem  biegn�cym,  aby  
nadrobi�  nasze  opó�nienia 
                                                     Stanisław  Jałosi�ski 
_____________________ 
1    K.Mazur  „Praca nad sob�” zeszyt 25. s.34.  oraz dyskusja  w  zeszycie 26.  ss.16. i 19. 
 
 
 Dzi�kuj�c za to jeszcze jedno wezwanie do wznowienia pracy charytatywnej 
przez Ko�ciół Mariawitów przypominamy o konkretnych propozycjach w tej sprawie 
zawartych w artykule Andrzeja Wi�niewskiego w zeszycie 22 „Pracy” (s.18), jak i 
zwracamy uwag�, �e istniej� mariawickie parafie, gdzie nikt głodny nie odejdzie bez 
posiłku, a bezdomny - w miar� mo�no�ci - otrzyma nocleg. Oby istniej�ce przykłady 
zach�ciły innych do na�ladownictwa. 

      Redakcja        
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 Jestem  zaszokowana  telewizyjnym  programem  „Uwaga”  w  dniu  10.  lutego  tego  (2003)  
roku.  Podano  tam,  �e  biskup  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  był  pedofilem,  zwabiał  
chłopców  do  siebie  na  plebani�.  Miało  to  by�  w  Markach  koło  Warszawy.  My  wiemy, �e  to  
jest  nieprawda,  ale  ta  wiadomo��  poszła  na  cał�  Polsk�.  Była  te�  podana  w  radio.  Jaka�  to  
potwarz  rzucona  na  nasz  Ko�ciół!  Nasze  dzieci,  młodzie�  i  doro�li  nara�one  s�  na  
uszczypliwe  uwagi  o  mariawityzmie.  Uwa�am,  �e  to  jest  celowo  tak  zrobione,  bo  je�li  policja  



robi  dochodzenie,  to  sprawdza  dokładnie  to�samo��  delikwenta..  Sk�d  kto�  wpadł  na  pomysł  
powi�zania  tej  sprawy  z  mariawityzmem?  Dziennikarze  jak  szakale  rzucaj�  si�  na  takie  
tematy. 
 
Wi�niew  11 II  2003                 Janina  Rek     
 
T� wiadomo�� podały nie tylko telewizja i radio, ale równie� pewne dzienniki. Sprawa 
była przedmiotem interwencji Biskupa Naczelnego Ko�cioła Starokatolickiego 
Mariawitów. Niektóre media (nie wszystkie) podały sprostowanie, �e sprawa nie ma 
niczego wspólnego z �adnym duchownym Ko�cioła Mariawitów. Zdajemy sobie jednak 
spraw�, �e nie do wszystkich co słyszeli lub czytali sensacyjn� wiadomo��, dotarło 
potem sprostowanie. Łatwiej oplu� ni� oczy�ci� z oplucia. Mariawici wiedz�, �e w 
Markach nie ma placówki mariawickiej, ani rezydencji lub prywatnego mieszkania 
biskupa czy innego duchownego Ko�cioła Mariawitów. Ale obcy tego nie wiedz�. S� w 
Polsce wyznania, które były ju� wpl�tane w podobne afery. Jest im wygodnie odwróci� 
od siebie uwag� wskazuj�c na innych i wołaj�c „i oni te�!”, a mariawici s� ju� od 
stu lat organizacj�, której si� zarzuca wszsytko, co komu przyjdzie na my�l. Mo�naby 
tu tylko przypomnie� wiersz Remigiusza Kwiatkowskiego: „Wielko�� baszty mierzy cie�, 
zawi�� -  wielko�� ludzi”.           
       Redakcja 
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 Jestem  pełen  uznania  i  wdzi�czno�ci  dla  pana  Krzysztofa  Mazura  za  jego  wypowied�  
na  łamach  „Pracy  nad  sob�”  (Zeszyt 25. s.34-36).  Wydaje  mi  si�,  �e  w  tym  wyst�pieniu  
dokonano  swoistego  rachunku  sumienia  mariawitów.  Pod  rachunkiem  tym  podpisuj�  si�  w  
cało�ci.  Zdaj�  sobie  spraw�,  �e  wyakcentowanie  problemu  wymaga  nieraz  form  nieco  
drastycznych,  a  tak�e  okre�lonych  skrótów  my�lowych.  Stosowanie  tej  metody  pozwala  na  
zwrócenie  uwagi  na  sprawy  niby  znane,  ale  usuwane  -  z  uwagi  na  niewygod�  - w  cie�.  
Metod�  t�  z  dobrym  skutkiem  zastosował  pan  Mazur.  Na  tle jego  wypowiedzi  odezwały  si�  
głosy  brata  Franka  i  byłego  studenta  (zeszyt 26.), z  którymi  si�  godz�  tylko  cz��ciowo. 
 Zgadzam  si�,  gdy  brat  Franek  postuluje  poszerzenie  gamy  spraw,  które  si�  znajd�  w  
prasie  mariawickiej.  Propozycje  te  s�  chwalebne  i  powinny  by�  realizowane  natychmiast.  
Historia  podobno  jest  nauczycielk�  �ycia,  a  wnioski  postulowane  przez  tego  brata  mo�na  
uzna�  za  zach�t�  do  pisania  o  ruchu  mariawickim  historycznie  w  kontek�cie  aktualno�ci.  
Uczy�  historii  i  obja�nia�  j�  jest  rzecz�  chwalebn�.  Ale  ta  historia  ma  dawa�  wskazówki  na  
dzi�  i  na  przyszło��.  I  z  tak  okre�lon�  tematyk�  prasy  mariawickiej  godz�  si�  całkowicie.  
 Wywody  byłego  studenta  nie  przekonuj�  mnie  w  cało�ci.  Uwa�am,  �e  racj�  ma  pan  
Mazur  pisz�c  o  swego  rodzaju  beztrosce  okazywanej  w  zwi�zku  z  odchodzeniem  od  
mariawityzmu  ludzi  młodych  przez  zawieranie  zwi�zków  mał�e�skich  w  ko�ciołach  innych  
wyzna�..  Odchodzenie  młodych  to   istotne  osłabianie  organizacji   ko�cielnej,  a  co  za  tym  idzie  
jej  misyjno�ci.  Były  student  uwa�a,  �e  osoba  odchodz�ca  od  mariawityzmu  do  innej 
organizacji  ko�cielnej  mo�e  spełnia�  rol�  agitatora  naszego  ruchu  w  tej  nowej  organizacji.  
S�dz�,  �e  jest  to  złudzenie.  Odchodz�cy  od  idei,  w  której  si�  wychował,  czyni  to  z  
wyrachowania  albo  ze  swoistego  indyferentyzmu.  W  zmianie  pogl�dów  widzi  cel   (najcz��ciej  
materialny)  lub  pogl�dy  te  s�  mu  oboj�tne.  Równocze�nie  praktyka  wykazuje,  �e  konwertyci  
bywaj�  cz�sto  „bardziej  papiescy  od  papie�a”  i  pilnie  wł�czaj�  si�  w  nurt  dewocji  nowej  
denominacji.  Istnieje  te�  grupa  oboj�tna  na  idee,  lub  wstydz�ca  si�  swoich  dotychczasowych  
pogl�dów.  Ta  grupa  stara  si�  usilnie  wtopi�  w  nowe  �rodowisko  i  zatrze�  pami��  o  swym  
„pochodzeniu  ideologicznym”.  W  tej  sytuacji  tylko  nieliczne  jednostki  -  moim  zdaniem  -  b�d�  
podtrzymywa�  w  nowych  warunkach  swoje  przekonania,  lub  do  nich  zach�ca�  nowych  
współwyznawców.  To  b�d�  wyj�tki!  Dlatego  uwa�am,  �e  ka�de  odej�cie  młodego  człowieka  z  
ruchu  mariawickiego  jest  osłabieniem  i   mariawickiej  organizacji  ko�cielnej  i  idei  mariawickiej.  
Nadzieje  co  do  misyjno�ci  człowieka  w  nowym  �rodowisku  ideologicznym  s�  nieuzasadnione  
praktycznie. 

 Na  tle  tego,  co  powiedziałem,  mo�e  si�  zrodzi�  pytanie,  czy  konieczne  i  uzasadnione  
jest  istnienie  w  ramach  chrze�cija�stwa  wielu  ko�ciołów  (denominacji  wyznaniowych).  
Odpowied�  na  t�  w�tpliwo��  jest  twierdz�ca.  Ko�cioły  te  s�  oficjalnymi  głosicielami  pewnych  
zasad  chrze�cija�skich,  które  nie  mog�  by�  zapomniane,  a  które  legły  u  podstaw  
organizacyjnych  tych  ko�ciołów.  Dopóki  istnieje  dany  ko�ciół,  dopóty  zasady  te  b�d�  
kultywowane  i  przekazywane  na  zewn�trz.  Upadek  danego  ko�cioła  powoduje,  �e  ideologia  
przez  niego  głoszona  nabiera  charakteru  historycznego.  T�  tez�  podbuduj�  przykładem.  Oto  
nauczaj�cy  w  przeszło�ci  my�liciele  (mistrzowie)  tworzyli  szkoły  propaguj�ce  ich  nauki.  Po  
nauczycielach  idee  rozwijali  ich  uczniowie,  a  gdy  uczniów  ubywało.  idee  zaczynały  mie�  
znaczenie  historyczne.  Z  czasem  o  ideach  tych  wiedzieli  ju�  tylko  specjali�ci  w�skich  
merytorycznie  dyscyplin  naukowych.  Analogicznie  rzecz  si�  ma  z  ideami  religijnymi.  Kiedy  
reformator  religijny  burz�c  zastygły  układ,  tworzył  now�  organizacj�  ko�cieln�,  idee  
reformatorskie  miały  szans�  prze�y�.  W  przypadku  braku  takiej  organizacji,  pogl�dy  
reformatora  stawały  si�  historyczne,  szły  w  zapomnienie.  Nawet  w  przypadku  idei  głoszonych  
pod  Bo�ym  natchnieniem  rzecz  si�  miała  jak  z  naukami   mistrzów.  Bowiem  skłonno��  do  
odrzucania  przez  człowieka  Bo�ego  objawienia  zaistniała  od  momentu  zawarcia  przymierza  
Boga  z  lud�mi.  Człowiek  ma  jakby  zakodowan�  w  sobie  walk�  z  Bogiem  i  ch��  działania  na  
przekór  Bo�ym  naukom.  St�d  ka�de  odej�cie  młodych  z  organizacji  ko�cielnej,  to  osłabienie  
danego  wyznania,  tak  organizacyjne  jak  i  merytoryczne.  Nawet  bierny  członek  Ko�cioła  jest  
dla  niego  wa�ny.  Od  tego  s�  aktywni  członkowie,  aby  wychodzili  z  misj�  nie  tylko  na  
zewn�trz  organizacji,  ale  i  do  członków  biernych.  Odchodzenie  młodych,  to  tak�e  
niebezpiecze�stwo  zestarzenia  si�  Ko�cioła.  Dlatego  tak  trudno  mi  si�  pogodzi�  z  wywodami  
byłego  studenta  w  cz��ci  odnosz�cej  si�  do  swoistego  usprawiedliwiania  odst�pców.  Wobec  
tego  wraz  z  panem  Mazurem  pytam:  Co  jest  warte  dzi�,  je�li  nie  ma  przed  sob�  pewnego  
jutra? 
 
Wałbrzych,  stycze�  2003                Czesław  Turkowski                   
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 Prosz�  Was,  Drodzy  Redaktorzy  o  doło�enie  wysiłku  w  przywróceniu  jedno�ci  mariawityzmu  to  
jest  poł�czenia  w  jeden  Ko�ciół  denominacji  felicjanowskiej  z  nasz�.  Ubolewam  nad  tym  podziałem  i  
uwa�am  go  za  najwi�ksz�  plam�  na  mariawityzmie.  Ju�  wielki  czas,  by  ust�piły  ambicje,  pycha,  a  
mo�e  i  zazdro��  naszego  duchowie�stwa,  a  gór�  wzi�ła  miło��.  Miło��  i  jedno��  winny  by�  tarcz�  
naszego  �wi�tego  Ko�cioła  Mariawitów.   
 W  roku  2005  minie  70  lat  od  podziału  w�ród  duchowie�stwa  i  osób  zakonnych  na  dwie  grupy.  
Niech  2.  sierpnia  i  15.  sierpnia  2005  roku  w  �wi�tyni  w  Płocku,  o  której  to  w  roku  1918  objawił  Pan  
Jezus  naszej  Mateczce,  �e  j�  po�wi�cił  Boskim  Słowem  Swoim  i  nazwał  �wi�tyni�  Miłosierdzia  i  
Miło�ci ,  w  87  lat  po  tym  przecudnym  po�wi�ceniu,  zago�ci  nie  tylko  nazwa  ale,  prawdziwa  Miło��.  
Niech  hymn  Ciebie  Boga  Chwalimy  we  wszystkich  naszych  ko�ciołach    �piewany  b�dzie  w  jedno�ci  i  
miło�ci  do  Boga  i  wzajemnej  do  siebie. 
 Niech  w  „Pracy  nad  sob�”  kto�  napisze,  co  jest  na  prawd�  powodem braku  dialogu.  Kiedy�  
spytałam  bardzo  stroskana  jednego  z  naszych  kapłanów  o  przyczyn�.  Odpowied�  brzmiała:  sprawa  
�wi�ce�  sióstr  zakonnych  (koniec  tematu).  Czy  jest  tylko  ten  problem?  Osobi�cie  nie  widz�  niczego  
złego  w  tym,  aby  kobieta  pełniła  rol�  kapłanki  lub  biskupki.  Nigdy  nie  słyszałam  by  te  kapłanki  
wystawiły  swój  Ko�ciół,  parafi�  na  �miech  ludzki,  łzy  i  bole��  własnych  wyznawców,  jak  to  bywało  z  
powodu  niektórych  kapłanów  i  biskupów.  Przepraszam  drogich  Kapłanów  Redaktorów  za  te  przykre  dla  
nich  słowa,  ale  one  s�  prawdziwe. 
 
Warszawa  29. 09.2002        Mariawitka 
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